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Kraków, 

Kiedy minister (rossler oświadczył pu- 
blicznie w Izbie ustawodawczej niemiec- 
kiej, że Polacy nie wyrzekli się myśli 0 
swobodnej przyszłości całej, pr zed wiekiem 
rozdariej ojczyzny — przyjęliśmy to jako 
najpiękniejszą z ust wroga pochwałę. Nie 
sądziliśmy, iż prawie równocześnie ujrzy 
światło dzienne książka napisana przez Po- 
laka, której głównym celem będzie: udo- 
wodnić, że Polacy wyparii się tej myśli, 
porzucili ten sztandar narodowy, zrzekają 
Się przyszłości i przekonać tych, co jeszcze 
natę drogę nie weszli, iż jedynie w niej... 
zbawienie I ! 

Na dwudziestu trzech arkuszach druku 
sili się na ten dowód autor książki „Po- 
rozbiorowe aspiracyc narodu polskiego“. 
Nie chcemy sadzić zbyt surowo, nie chce- 
my wypowiadać podejrzeń, jakie się budzą 
w duszy przy odczytaniu tej, miejscami 
nawet dosyć ciepła patryotycznego mają- 
cej pracy. Chcemy wierzyć, że autor nie 
był świadomym zabójczych skutków tej 
fatalnej polityki zrzeczenia Się praw, i że 
doszedł do niej tylko przez zbytnie silenie 
się na wielki „rozum stanu*. Ale — przed- 
miot sądząc nie osobę — musimy potępić 
dążenie, które w skutkach swych szkodli- 
wem być może bardziej, aniżeli knut ro- 
syjski, albo germanizator i kulturnik pru- 
ski. 

Autor mniema i wmawia w naród, 
po pogromnie w roku 1863 i 64, — 4 
zwycięstwach pr uskich w Austryi i Fran- 
cyi — po olbr zymim wzroście militaryz- 
mu — zmienić się musiały aspiracye po- 
lityczne narodu polskiego. A zmienić się 
one miały w ten sposób, iż poszarpano 
dawny program porozbiorowy i dawny 
sztandar stuletnich walk, prac i oflar — 
iż już nie byt niezawisły w przedrozbio- 
rowych granicach ma być hasłem Pola- 
ków, lecz wyłącznie „samorząd“ krajów 
polskich w kazdej z trzech dzielnie. 

„ Czyż potrzebujemy wiele słów tracić 
na wykaząnię, iż jest to program politycz- 
nego samobójstwa? Jeżeli czem stoimy do- 
tąd w świecie, jeżeli czem zdołaliśmy 
przełamać te straszliwe zapędy wynaro- 
dowienia, jakie od wieku 0 naszą: pierś 
bezskutecznie się rozbijaja — to właśnie 
ową wiarą w swobodną przyszłość naro- 
du. Bez niej czemże jesteśmy ? garstką 
ludzi, mówiących polskim językiem — ale 
jeszcze nie Polakami. Bez niej jakież na- 
sze w świecie stanowisko? — mniejsze i 
gorsze niż Serbów i Ozarnogórców, bo 
stanowisko plemienia tylko, ale nie polity- 
eznego narodu. Bez niej jaka możność 
zdobycia sobie jakichkolwiek szerszych 
praw, choćby tylko w zakresie samorzą- 
du? żadna! —bo kto całości praw swych 
nie broni, ten ich części nawet nie od- 
zyska! Wiarą naszą w byt polityczny, i 
czynami z wiary tej płynacemi zdobyliśiny 
sobie niegdyś Księstwo Warszawskie, i 
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Teraz jeśli łaska a dobra wola, zaprowadzę 
moich czytelników i nadobne czytelniezki Znowu 
nad brzeg morza do borgo, które na kontynencie 
włoskiem. byłoby przynajmniej miastem obwodo- 
wem, w Sycylii zaś, jest typem miast podrzę- 
dnych bardzo często tu spotykanym. 

Na karcie geograficznej trudnoby go było zna- 
leźć, ma ono przecież do 1500 kominów, to toż 
samo, jakbym powiedział, że ma do 1500 domów, 
oraz liczy przeszło 9000 mieszkańców. Na tę Ju- 
dność składają się rybacy. mulnicy, rzemieślnicy, 
przeknpnie, właściciele mniejszych realności, wre- 
szcie urzędnicy niższej hierarchii, munieypalni 
i podatkowi. Miasteczko opiera się plecami o ma- 
lownicze wzgórza Neptuńskie, z frontu zaś prze- 
gląda się w zwierciadle niebieskiego morza. Gdyby 
nie olbrzymi wał, odgraniczający miasteczko od 
Wzgórz je okalających, wał utworzony ze śmieci, 
ości rybich, kości z kur, kóz, królików i innych 
domowych stworzeń, skazywanych od kilkuset lat 
na zarznięcie kwoli wyżywienia dziewięciu tysię- 
cy mieszkańców Santa Teresa, oraz innych nie 
estetycznej natury ingredyencji , moje borgo wy- 
glądałoby bardzo przyzwoicie dla oka, a zmysł 
powonienia nie byłby narażony na niezbyt przy- 
jemne emanacye. Kilkanaście ulie przecina miasto 


następnie samorządne Królestwo Polskie. 
Wiara naszą w byt polityczny zapalaliśmy 
umysły coraz szerszych kół do pracy na 
polu narodowem, do pracy, która bez tej 
wiary i bez jasno wytkniętego jej celu, 
byłaby się stała zupełnie jałową. Tylko 
ta wiara da nam możność wytrwania 
w ciężkiej odpornej walce z napierającemi 
na nas zewsząd prądami wynarodowienia 
— tylko ona dozwoli nam skorzystać ze 
stosownej pory.. Sprawiedliwość tyiko 
temu wymierzoną będzie, kto jej żąda, kto 
wymiaru jej pragnie. Opatrzńość nie bę- 
dzie za nas i wbrew nam pracować sama 
na przyszłość naszą — a rządy nie będą 
widziały potrzeby przywrócenia nam czę- 
Ści praw, gdy się ich całości wyrzeknie- 
my. Wyrzeczenie się takie będzie albo obłu- 
dnem — a na obłudzie takiej r ychłoby 
się poznano — albo bedzie szezerem, 
a wtedy nikt się z nami liczyć nie będzie, 
bo tracąc polityczną ideę, przestaniemy 
być politycznym czynnikiem, bo tracąc 
ową wiarę, co była dotąd podstawą siły 
naszej, przestaniemy ohudzać jakiekolwiek 
uszanowanie. 

To też uroczyście zaprotestować musi- 
my przeciwko temu nowemu objawowi 
nie nowych już, ale od lat kilkunastu sta- 
le ponawiających się dążeń do złamania 
w narodzie głównego czynnika jego siły. 
Protestować musimy przeciwko twierdze- 
niu, jakoby to, czego autor pragnie, już 
się stać mialo faktem. Mowa Grocholskie- 
go w delegacyach wspólnych w sprawie 
wschodniej, w której przypomniał, iż nad 
Wisłą sprawa ta Się rozstrzyga — mowy 
posłów polskich w „parlamencie pruskim, 
kiedy stwierdzili wierne trwanie Polaków 
przy ideale bytu niezawisłego — to naj- 
silniejsze dowody, że się naród prawa do 
bytu nie zrzekł. Do takiego zrzeczenia się 
zresztą nikt nie jest uprawniony i upowa- 
żniony. Można i trzeba uznać, iż zimienio- 
ne położenie odmiennych wymaga środków. 
Może nawet cale pokolenie obrać środki 
nowe, pokojowe w miejsce dawnych wo- 
jennych — ale żadne nie ma prawa imie- 
niem przyszłych pokoleń zrzekać się tego, 
co od ojców w świetej przejęło spuści- 
źnie. To też tak samo, jak odpieramy ZWy- 
cięsko wszelkie zamachy zewnętrznych nie- 
przyjaciół, którzy siłą, podstępem, pokusą 
pragną nam wydrzeć z piersi słowo wj- 
rzeczeńia się praw naszych — tak samo 
potrafimy się oprzeć tym zbłąkanym ro- 
dakom, którzy nas do zrzeczenia się ta- 
kiego kuszą. Ale jeżeli ze strony wroga 
przyjmujemy to dążenie jako zupełnie 
zrozumiale — to ze strony Polaka pocho- 
dzące, może ono tylko być potępionem ja- 
ko trucizna, z zamiarem czy bez zamiaru 
narodowi zadana — jako chęć odjęcia mu 
głównej podstawy jego siły i znaczenia, 
jako czyn — stanowczo niepatryotyczny, 
choćby wszelkiemi pozorami patryotyzmu 
był Pons. 
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lewskich karabinierów, dom szkolny, dom pana 
aptekarza, oto są celniejsze budynki, dające tej 
masie domów pozór miasta. — Wnętrze kościołów 
przykry sprawia widok — niefortunnie odbijają 
obrazy nie złego pędzla od mnóstwa różnokolo- 
rowych lalek, poustawianych w niszach i błysko- 
tek pozawieszanych na ołtarzach. Matka Najświęt- 
sza, ubrana jak panna młoda, w jednym ołtarzu 
nawet wygorsowana, a na jej łonie skrwawiony 
Chrystus w ciernistej koronie z połamanemi no- 
gamı, nie obudzila we mnie pobożnego uczucia. 
Wystawa teatralna, jaką tam spotkałem, działała 
na moje zmysły, ale nie przemawiała do duszy. 
Widzialem tam wszędy niby zabytki pogaństwa, 
przeniesione W „obrzędy katolicyzmu. Niech się 
nikt z czytelników nie gorszy mojem porówna- 
niem ,— mówię to 60 myślę — ale kościół w San- 
ta Teresa zrobił na mnie wrażenie sklepu z mnó- 
stwem błyszczących zabawek i drogich jaskrawych 
materyi. 

W mieście nie ma teatrów, szpitali ani gospód. 
— Widowiska odbyw ają się Zazwyczaj w dzień tar- 
gowy. — Zamożniejsi mieszkańcy leczą się w wla- 
snym domu; biedniejsi umierają, jak się Bogu 
podoba ; lekarz jest zbytkiem, z którego ledwie 
dziesiąty korzysta. Święci w niebie robią konku- 
rencyę aptekarzowi. 

Jedna szeroka droga prowadzi przez środek 
miasteczka, równolegle do morza, brukowana o- 
krągłemi kamieniami, uzbieranemi nad jego brze- 
giem. Drogę tę gmina naprawia kilkanaście razy 
do roku — rnjnują ją dwa potoki dążąca ku mo- 
rzu z niedalekich gór, z wiosną i początkiem pó- 


w różnych kierunkach; sześć kościołów, trzy kla- | źniejszej jesieni. — Praca naprawy atoli nie wiele 


sztory, gmach rządowy, 


w którym się mieszczą | kosztuje, kamieni morze nie skąpi, 
władze municypalne i konstytuje posterunek kró- szkańców posiadających muły i wozy, 
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Reforma prawa spadkowego dla 


gospodarstw włościańskich. 


Lwów, 8 marca. 
(=) W dyskusyi nad projektowaną reformą 


ustawy spadkowej dla małych posiadłości, prze- | q 


prowadzenej onegdaj w lwowskiem Towarzystwie 
prawniczem. wypowiedziano życzenie, ażeby przy 
stanowczem załatwieniu wniosków sprawozdawcy, 
wysłuchać jeszcze opinii prof. dr. Bilińskiego 
wypowiedzianej przez niego w tym samym przed- 
miocie na radzie ogólnej Towarzystwa gospodar- 
skiego. Ponieważ dzienniki tutejsze nie podały 
nawet w streszczeniu referatu znakomitego eko- 
nomisty, którego opinia jest pożądaną nawet 
w sferach prawniczych, przeto uważam za rzecz 
potrzebną, podać najgłówniejsze momenta podnie- 
sione przez dr. Bilińskiego. „Rozchodzi się tu— 
powiedział dr. Biliński— o dwa wnioski; z jednej 
strony otrzymaliśmy od rządu kwestyonarz, 
z którego wypływa, że rząd chciałby wrócić w 
zasadzie w ustawodawstwie spadkowem co do 
włościan, do majoratów. Z drugiej strony otrzy- 
mał komitet od p. Strusiewicza wniosek, ażeby 
komitet starał się u rządu o osobną ustawę 0 
nieobdłużalnych obszarach włościańskich. Te dwie 
rzeczy pozostają w ścisłym związku i obie nie 
są obce ustawodawstwu austryackiemu. Kwestya 
majoratów była uregulowana patentem z r. 1795 
który powiadał, że należy szacować spadek tak, 
ażeby spadkobierca najmniej miał ciężarów do 
opłacania współ spadkobiercom. Z drugiej strony 
wiadomo, że do r. 1868 istniała ustawa ograni- 
czająca podział gruntów. W r. 1868 nastąpiła 
zmiana, wyszła bowiem ustawa orzekająca, że 
w tych. krajach, gdzie będzie wolno dzielić 
grunta, mają ustać majoraty, a gdy Sejm gali- 
cyjski uchwalił ustawę o zniesieniu ograniczenia 
wolności dzielenia gruntów, tem samem ustały 
też majoraty w Galicyi. Zasada patentu z r. 1795 
była ogólnikową i niesprawiedliwą a podział 
gruntów odbywał się faktycznie poza oczyma 
władzy aż do najdrobniejszych obszarów. Słu- 
sznie zatem i jedną i drugą ustawę zmieniono. 
Stało się to po r. 1867, kiedy era liberalizmu 
zakwitła w Austryi i wycisnęła piętno na usta- 
wodawstwie. Ale sprawdziło się zarazem to, CoO 
o liberaliżmie powiedziane we Francyi: że umie 
burzyć, ale nie umie budować: To co było szko- 
dliwem, nie zostało naprawiónem. Rząd przy- 
chodzi obecnie do przekonania, że tak pozostać 
nie może. Dołączył do kwestyonarza cały sze- 
reg uwag wyjaśniających, dla czego chciałby 
zmienić ustawę 0 spadkach. Równocześnie otrzy- 
małem od ministerstwa sprawiedliwości wezwa- 
nie do dania opinii. Z uwag rządowych widzę, 
że rząd chce ograniczyć postanowienia ustawy 
względem spadków tylko do wypadków. w kió- 
rych nie ma testamentu pisanego. Wiadomo, jak 
się testamenta robią; są to śŚwistki zapisane 
przez pierwszego lepszego pisarza a podpisane 
krzyżykiem, z których niczego się dowiedzieć 
nie można, a które mają najczęściej ten skutek, 
że rodzina po zmarłym niczego nie dostanie. 
Gdyby ustawa ograniczała się tylko do wypad- 
ków braku testamentu, to nie dojdziemy nigdy 
do tego, czego chcemy. Z drugiej strony komi- 
tet jest tego przekonania, że ograniczyć prawo 
spadkowe, a nie ograniczyć aktów pomiędzy ży- 
jącemi, to znaczy nie nie zrobić. Chodzi zaś 
o jto, ażeby pewien minimalny obszar pozo- 
stawić przy spadkobiercy. Ale to znowu nie po- 
może, jeżeli temu spadkobiercy wolno będzie 
spadek obdłużać i dzielić. Należy więc albo po- 
zostawić dzisiejszą zasadę, albo jeżeli zasada ma 
być zmieniona co do spadków to musi być pe- 
wne ograniczenie eo do aktów między żyjącemi. 
Ministerstwo przytacza liczuy szereg dat wyka- 
zujących następstwa obdłużania gruntów  wło- 
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ściańskich w skuiek wypłaty spadków. I tak 
wykazują daty statystyczne, że nowe długi za- 
ciągnięte w skutek wypłaty spadków wynosiły 
w r. 1878 i 1879 39!/, miliona złr. U nas nie 
ma ksiąg gruntowych, lecz pozwolę sobie twier- 
dzić. że znacznie większa część długów ciążą- 
cych na majątkach małych, pochodzi z faktycznie 
zaciągniętych długów, aniżeli ze spłacenia sche- 
U nas większe klęski wynikają z nieporza- 
dku i niedbalstwa w interesach ekonomieznych, 
kredytowych, lichwiarskich, aniżeli ze spłacenia 
schedy, Ministerstwo wykazuje, wiele wierzyciele 
potracili przez czas, jak silniejsze obdłużenie 
nieruchomości się rozpoczęło. Oto w r. 1879 
stracili 17,824.000 złr. Dla mnie to dowód, że 
istniał przesadny kredyt, a długi wynikały nie 
z samego prawa spadkowego. Chege załatwić 
obydwa przedłożenia musieliśmy się zapytać, jaki 
cel tej reformy ? O ile chodzi o dłużnika prze- 
mysłowca, ekonomiści i socyaliści twierdzą, że 
robotnik będący w takiej nędzy, iż nie ma utrzy- 
mania, ma się daleko gorzej, aniżeli włościanin 
na wsi i zarzucają winę fabrykantowi. Tymcza- 
sem u nas znaczna część włościan ma utrzyma- 
nie poniżej absolutnego minimum utrzymania ro- 
botnika. Zastanawiają się w teoryi nad tem, 
czy ziemia jest kapitałem ? Kwestya sporna. Ale 
ziemia nie jest w pierwszym rzędzie warsztatem, 
który daje zyski, lecz jest karmicielką. Jeśli ona 
jest tak rozdrobniona, że właścicielowi nie daje 
utrzymania, to wobec niego chybiła zupełnie 
celu. U nas rozdrobnienie doszło do takich roz- 
miarów, że przestaniemy produkować na eksport; 
mały właściciel nie ma na gruncie zajęcia, aby 
mógł cały rok pracować, przyzwyczaja się do 
lenistwa a o utrzymaniu i hodowli bydła nie ma 
ani mowy. Chodzi o to, aby nową klasę chłopów 
stworzyć taką klasę, na jakiej spoczywa obecnie 
bogactwo Francji. Jeżeli chcemy stworzyć dla 
chłopa minimum KA 2 to zachodzi pyta- 
nie, jak je wyrazić? W obszarze bardzo trudno. 
każda cyfra jest dowolną, bo nie wyraża jednego 
i tego samego minimum w całym kraju. Jedyną 
datą, może takze niedokładną, ale jednako- 
w o niedokładuą, są przychody katastralne. Wzię- 
liśmy tedy za podstawę taryfę klasyfikacyjną i 
zastanawialiśmy się, jakie minimum przychodu 
jest potrzebne dla włościanina. Przyjęliśmy na- 
przód minimum 50 złr., ale na drugiem posie- 
dzeniu przyszliśmy do przekonania, że ta cyfra 
za wysoka. Wzięliśmy więc 25 złr. To może się 
wydać za mało. Co do cyfry można się o nią 
spierać, nam jednak o nią nie chodzi, lecz 
tylko o danie opinii, którejby rząd mógł się 
trzymać. 


Co się tyczy wniosku p. Strusiewicza, to rzecz 
krótka: nie wolno obdłużać obszaru, którego 
przychód katastralny nie przewyższa 25 złr. Sko- 
roby się postanowiło, że taki obszar jest nieob- 
dłużalny i nie ulega egzekucyi, naówczas rzecz 
jest załatwiona. Jedyny wyjątek co do egzekucyi 
stanowiłyby podatki, tudzież egzekucye na mocy 
wyroków sądów karnych. Że wniosek p. Strusie- 
wicza jest możebny, mamy na to dowody w in- 
nych krajach. W Stanach Zjednoczonych i w Ser- 
bii jest podobna ustawa o ojcowiźnie, a obojętną 
jest rzeczą, czy podstawą jest przychód katastral- 
ny, czy wartość gruntu, czy obszar. Do ojcowi- 
zny potrzeba pewnego minimalnego inwentarza i 
zabudowań gospodarczych ; sprzedać ojcowiznę 
dobrowolnie można, ale egzekucja, wyjąwszy po- 
datków i wyroków sądowo-karnych, nie jest do- 
puszczalną. Zachodzi teraz pytanie, czy mamy 
przyjąć majorat, czy minorat. Nie ulega wątpli- 
wości, że najłepiej gospodarzyć będzie syn naj- 
starszy, Musi on sam gospodarować ; wydzierża- 
wiać ojcowizny jemu nie wolno. Jeśliby on z in- 
nego tytułu, np. ożenienia, dostał ojeowiznę, na- 
tenczas przychodziliby następujący spadkobiercy 
do podziału spadku. Przypuśćmy, że nie ma te- 
stamentu; wówczas do masy spadkowej nie liczy 


się wartość ojcowizny ruchomej i nieruchomej, 
reszta zaś ma być podzieloną na równe części, 
a właściciel ojcowizny miałby także prawo u- 
działu w równych częściach, ponieważ powie- 
dzieliśmy wyraźnie, że prawo to ma być stoso- 
wane tylko do gruntów włościańskich. Jeśli się 
wydarzy, że grunt tak mały, iż stanowi mało co 
więcej nad ojcowiznę, i że w skutek tego mastę- 
pujący współspadkobiercy bardzo mało dostaną, 
wówczas przyjęliśmy następujące granice: Jesli 
schedy przypadłe na współspadkobierców nie 
przynoszą więcej jak po 15 złr. rocznego docho- 
du. to spadkobierca główny obowiązany jest dać 
współspadkobiercom utrzymanie do 1% roku ich 
życia, a za to oni mają obowiązek pracować w je- 
go gospodarstwie. Dalej główny spadkobierca 
ma obowiązek dać utrzymanie matee pozostałej, 
a jeśliby to był spadek matczyny, wypada pra- 
gnąć, ażeby ojciec pozostał przy gospodarstwie. 
Szczegółów dalej nie będę przedstawiał, znajdują 
się one we wniosku. Chodzi o wypowiedzenie zasa- 
dy, na której komitet miałby oprzeć odpowiedź 
na kwestyonarz ministerstwa i to głównie może sta- 
nowić przedmiot dyskusyi. Wniosek komitetu 
(uchwalony przez Radę ogólną) opiewa: 

I. Rada ogólna Tow. gosp. wyraża przekona- 
nie o konieczności takiej reformy ustaw obowią- 
zujących : 

a) iżby obszary, nie przynosząee w jednej gmi- 
nie katastralnej pewnego minimum rocznego 
przychodu, stanowiły wraz z domami mieszkal- 
nemi i zabudowaniami gospodarskiemi „ojeowi- 
znę“, którejby nie wolno było ani obdłużać. ani 
egzekwować, ani dzielić przez akta prawne mię- 
dzy żyjącemi, lub na wypadek śmierci; 

b) iżby przynależny do tej ojcowizny inwen- 
tarz minimalny, składający się z pary koni lub 
wołów, jednego wozu, jednych sani, pługa, pary 
bron, kosy, sieczkarni, całej paszy i nasienia 
potrzebnego do najbliższej siejby, nie mógł być 
przedmiotem podzielnej masy spadkowej ani e- 
gzekucyi ; 

c) iżby w razie spadku beztestamentowego 
przypadała ojcowizna dziedzicowi głównemu (sy- 
nowi najstarszemu, lub w braku synów, córce 
najstarszej), pod warunkiem, że nie posiada do- 
tąd ojcowizny z innego spadku i że na niej bę- 
dzie sam gospodarewał, a to z prawem do ró- 
wnego udziału w podzielnej masie spadkowej i 
z obowiązkiem utrzymywania aż do 17 roku ży- 
cia innych współdziedziców, jeżeliby im nie przy- 
padało z masy nawet */, ojeowizny, dalej matki, 
a w razie spadku matczynego także ojca, za stó- 
sowną tychże wszystkich osób pracą w gospo- 
darstwie, o ile nie są kalekami i starcami. 
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Centralny komitet wyborezy na posiedzeniu 8 
bm. uchwalił postawić kandydaturę p. Antoniego 
Tyszkowskiego na posła do Rady państwa z o- 
kręgu Przemyśl-Dobromii-Mościska. Uchwała ta 
zapadła na podstawie jednomyślnego wniosku 
powiatowych komitetów przemyskiego i mości- 
skiego. 

Kandydatem partyi świętojurskiej jest ksiądz 
Juzyczyński, który dawniej reprezentował ten 
okręg w Radzie państwa, lecz przy ostatnich wy- 
borach musiał ustąpić 6. p. Józefowi Tyszkow- 
skiemu, tak przedwcześnie niestety zgasłemu! 

Komitety powiatowe powinny więc rozwinąć 
wielką czynność — która tem świetniejszy. re- 
zultat wydać powinna, gdy p. Antoni Tyszkow- 
ski ma mir u ludu, szczególnie w powiecie do- 
bromilskim, gdzie przewodniczy w Radzie po- 
wiatowej. Lecz pewnem jest, że świętojurcy Z ca- 
łą zapamiętałością będą agitować — i dla tego 
z naszej strony należy nie zaniedbać niczego, 
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toków. Ulice wewnętrzne są spadziste, kręte, cie- 
mne, brukowane wielkiemi bialemi głazami, albo 
zupełnie nie brukowane. Domy zamożnych mie- 
szkańców mają zwykłe jedno piętro , okna z sze- 
rokiemi, wystającemi gzymsami, balkony z żela- 
zmych grubych prętów. — W pokojach pusto ija- 
koś dziwnie chłodno; ściany najczęściej bielone, 
rzadko tapetowane —mebli tam tylko tyle, ile po- 
trzeba do koniecznego użytku — przeważnie są 
to stare graty skupowane na licytacyach w różnych 
epokach w sąsiedniej Syrakuzie, Girgenti i innych 
większych miastach. Stajnia znajduje się zwykle 
w pódwórzu, schowek na sery pod schodami. 
Wonie ostre, ekliwe, nieznośne, kłnją w nos, jak 
żądła osy. O cygańskiej cerze służące, ubrane 
w niepewnej czystości i koloru suknie, przebie- 
rają i przesiewają ziarno w sieni na ogromnym 
przetaku. Gospodynie nie lepiej ubrane od swoich 
służących, różniące się tylko od nich złotemi kól- 
czykami w uszach i pierścionkami na pulehnych 
paluszkach, w pokoju pełnym siodeł, różnej u- 
przęży, worków, pak, pomarańcz i cytryn — To- 
bią pończochy i szyją, odnawiają formy sztuczne- 
go warkocza, odmawiają różaniec , wreszcie krzą- 
taja się około obiadu. Obiad ten składa się zwy- 
kle z zieleniny przyprawionej oliwą i pieprzem ; 

z małych. gotowanych morskich ślimaczków, zwa- 
nych Vołgoli, sera, chleba i owoców. Mięso jest 
zbytkownym dodatkiem — każdy go przecież ma 
na swoim stole przynajmniej trzy razy do roku: 

na Wielkanoc, w święto Trzech króli i w ostatni 
dzień zapust. Masła tu prawie nie znają; mleka 
dostarczają kozy, które na całym widać Świecie 
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MAWdte mleka na dzień. — W Sycylii utrzymanie 
kóz nie wiele musi też kosztować, bo ich jest 
wszędy pełno — tak jak pełno jest po skałach 
ostu i różnego kolczastego i wąsatego zielska , 
któremi się kozy faute de mieux karmia. Ideałem 
pożywienia mieszkańca Santa Teresa — tak jak 
podobno i całej Sycylii jest na różne sposoby 
przyrządzony makaron, makaron i jeszcze raz 
makaron. z 
Ubożsi ludziska, rybacy i rzemieślnicy gnieżdżą 
się w domkach parterowych. — Te nigdy nie 
bielone, podobne są do siarych murów fortecznych. 
W środku drzwi wychodzących na ulicę, znaj- 
duje się zwykle czworograniaste okienko, w niem 
zamiast szyby, widać podziurawiony arkusz pa- 
pieru napuszezony oliwą. Zamiast okien, są dre- 
wniane okiennice prawie zawsze otwarte, zamy- 
kają je tylko w czasie ulewnego deszezu lub kie- 
dy Siroceo niesie na swoich gorących skrzydłach 
tumany afrykańskiego pyłu. — Sciany wewnętrzne 
tyeh mieszkań brudne, zakopcone, prawie czarne. 
Ludzie i zwierzęta we dnie i w nocy żyją tutaj 
w przedziwnej harmonii i zgodzie. Osioł i znowu 
koza zajmują w mieszkaniu pryncypalne miejsce; 
kot, poczciwy nasz bury maciuś, mruczy na miej- 
scu wygasłego ogniska; kury spacerują cały dzień 
po wszystkich kątach, w nocy idą spać na szcze- 
ble drabiny prowadzącej na górę; króliki całemi 
pokoleniami mnożą się w labiryntach wykopanych 
pod łóżkiem. Świnia w błogim spokoju przecha- 
dza się pomiędzy mieszkankami domostwa, zaję- 
tych przędzeniem, łuskaniem bobu lub mieleniem 
na żarnach kukurudzy. Czasami tylko kopnięcie 
nogą bywa oznaką niecierpliwości skrzętnych pra- 
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eowniczek, ile razy spoufalony współmieszkaniec 
zanadto się naprzykrza. Kilka ławek, stół ko- 
szlawy i brudny, skrzynia na chusty, stoczona 
przez robaki i parę stołków, stanowią całe ume- 
blowanie mieszkania. — Przepraszam jednakże, za- 
pomniałem o najważniejszym sprzęcie domowym. 
bez którego nie ma mieszkania; zapomniałem 
właśnie o łóżku, wysokiem, bardzo wysokiem 
drewnianem, na którem nie ma materaca, ani po- 
duszek — deski przykrywa olbrzymi wór wypeha- 
ny słomą z kukurudzy, na którym starsi z rodziny 
używają wezasu; dziatwa sypia na jęczmiennej 
słomie lub na matach splecionych z dzikiej pałmy. 

W miasteczku zawsze jest więcej biednych jak 
zamożnych, ztąd widok więc ulicy niepokaźny. 
Lubo dla biedaka kaleki 5 soldów (około 12-cen- 
tów) może wystarczyć na kawałek chleba, szkłan- 
kę wina i odrobinę sałaty, pomimo to żebraetwo 
kwitnie tutaj w całej pełni. Biedactwo drzemie 
emlemi dniami w cieniu cyprysów, akacyi i gra- 
natów, lub też przy blasku słonecznym skrzętnie 
przegląda swoją toaletę. Szpitałe są tylko w wiel- 
kich miastach: droga do nich daleka. Zresztą 
biedakowi choć głodnemu, miłsza poniewierka na 
wolności, niż wygody i sytość na wspólnej szpi- 
tainej sali, z której się najczęściej wprawdzie wy- 
chodzi — ale tylko na marmurowy stół kwoli cie- 
kawości uczonych. 

Na ulicy gwarno i ludno o każdej porze, Z Wy- 
jątkiem południa; chłopcy półnagie grają w gu- 
ziki, groch, lub orzechy przed sieniami domów, 
tarzając się w piasku i pyle. Wróble, których 
w Sycylii jest pardzo nie wiełe, tu wyjątkowo świe- 
goca od rana do wieczora na dachach, gzymsach 
okien, na rynnach urzędu gminnego, gdzie sobie 
porobiły gniazda, pewne, że ich ztamtąd nikt nie 
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aby nia tylko przeprowadzić narodowego kandy- 
data, ale nadto wykazać, jak mało zwolenników 
liczą świętojurcy. 

Należy się też spodziewać, że obywatele wpły- 
wowi, jak Henryk Gurski z Wołczyszczowie i 
Aleksander hr. Krukowiecki z Aksmanie, popar- 
cia swego nie odmówią kandydatowi jednomyśl- 
nie postawionemu. 


LOWE — 


Lwów, 9 marca. 


(=) Śledztwo w sprawie propagandy moskiew- 
skiej, postępuje naprzód dość szybko i najdalej 
do dwóch miesięcy będzie skończone. W tych 
dniach powrócił sędzia śledczy p. Sachanek do 
Lwowa z wycieczki w Tarnopolskie, gdzie prze- 
słuchał około 300 świadków; obecnie zaś wyje- 
dzie ze Lwowa drugi sędzia śledczy p. Lacha- 
wiec do pewnych okolie w południowo-wschodniej 
części kraju, gdzie propaganda moskiewska zro- 
biła dość znaczne postępy. Jeżeli zważymy ogrom 
nagromadzonego maieryału, znaczną liczbę uwię- 
zionych i potrzebę wysłuchania niezmiernej liczby 
świadków, to przyznać trzeba, że Śledztwo jest 
prowadzone z wielkim pospiechem. W obozie wro- 
gim panuje tymczasem ruch gorączkowy, a zwła- 
szeza od chwili wystąpienia p. Kułaczkowskiego 
w lzbie poselskiej. Od dwóch tygodni tutejsze 
pisma moskiewskie rozbierają i interpretują każde 
jego słowo i na tle jego przemówienia osnuwają 
kilkuarkuszowe obrony „rzekomych ofiar intrygi 
i prześladowania Polaków*. A niestety przyznać 
trzeba, że do tej obrony, jedno z pism tutejszych, 
które nigdy nie może zoryentować się w sytua- 
cyi i dobrać sobie już raz stanowczego kierunku, 
dostarcza wiele maieryału. Tak n. p. napisało ono 
niedawno, że sąd kryminalny jest formalnie za- 
sypany bezimiennemi denuncyacyami przeciw roz- 
maitym Rusinom, i że te denuncyacye „pochodzą 
od Polaków*. Można sobie wyobrazić, z jaką ra- 
dością pochwyciły organa moskiewskie tę wiado- 
mość, zresztą z gruntu fałszywą i niedorzeczną. 
Od chwili tego ważnego i wszelkiej podstawy po- 
zbawionego doniesienia, pisma moskiewskie w ka- 
żdym numerze podnoszą z naciskiem, powołując 
się na ten organ drukowany po polsku, że cała 
ta sprawa jest tylko dziełem „polskiej denuncya- 
cyi“. W tym też kierunku tłumaczą agitatorowie 
całą sprawę ciemnemu ludowi, zapewniając go już 
obeenie, że to Lachy są sprawcami nieszczęścia 
prowodyrów tego rodzaju, jak Naamowicze, Pło- 
szczańscy, Nyczaje i t. p. Starają się przekonać 
lud, że aresztowania, rewizye i t. p. „są tylko 
zemstą Lachów za ich wierność do ludu i do Naj- 
jaśniejszego Cesarza“. Nakłaniają dalej ci agitato- 
rowie lud, ażeby wystosował petycyę do Cesarza 
o oswobodzenie z rąk wrogów ks. Naumowicza i 
jego towarzyszy, „jako najwierniejszych poddanych 
Jego ces. Mości, a niewinnie prześladowanych bez 
wiedzy Monarchy“. Lud wierzy wszystkiemu, a 
zewnętrznym objawem tej ślepej wiary jest fakt, 
że co chwila zgłaszają się do tutejszego sądu kar- 
nego deputacye włościańskie, jak n. p. z Podbe- 
reza, z Winnik i t. p. z prośbą o pozwolenie 
widzenia się z ka. Naumowiczem, dobrodziejem 
swoim i światłodawcą. Sąd zezwala na te odwie- 
dziny gremialne, a ks. Naumowicz, w pozie mę- 
czennika, „z łzawem okiem*— jak pisze Słowo— 
błogosławi ludowi... Piękna komedya i wcale nie- 
zły środek agitacyjny. Nie było jeszcze ponoś pro- 
cesu, karnego, w ciągu którego, przed wydaniem 
wyroku mogłyby odbywać się podobne manifesta- 
cje ña rzecz uwięzionego, alba w ciagu którego 
możnaby bezkarnie prowidzić dalej ae 
dzieło rozpoczęte przez osobę uwięzioną. Fakt ten 
świadczy o wszystkiem innem, tylko nie o prze- 
śladowaniu uwięzionych. Wracając jeszcze do nie- 
zręcznego doniesienia o zasypaniu sądu denuncya- 
cyami, muszę nadmienić, że sędziowie otrzymali 
wprawdzie kilka bezimiennych pism, ale bez wiel- 
kiego wysilenia poznali, z jakiego Źródła te nie- 
dorzeczne donosy pochodziły. Niektóre z nich 
pochodziły od politycznych przyjaciół z vzasów 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa, a dru- 
gie z samego obozu mosjówwskiego, a celem tych 
" "ag donosów fałszywych, była mistyfikacya 
władzy. 

Ww ostatnich czasach roawiązały władze filię 
Towarzystwa Kaczkowskiego w Stanisławowie i 
ruską czytelnię tamże, dalej czytelnię w Podbe- 
reżcach pod Lwowem, w Czezchawie w sambor- 
skiem, w Uściu zielnem pod łamaczem. Rewi- 
zye odbyły się w Tyśinieniey w tamtejszej czy- 
telni ruskiej; w Kopaczyńcach w pow. horodeń- 
skim u studenta Wasyla Drohomireckiego, któ- 
rego aresztowano i odstawiono do Horodenki; 
w Mikłaszowie pod Lwowem u 6 włościan i pro- 


boszeza. ks. Glińskiego, dalej u proboszcza ks. 
Lisieniekiego w Szydłowcu na Podolu, tudzież 
u lekarza K. Mironowicza w Ohodorowie. Pisma 
ludowe Nauka, Słowo Boże, Nowost, z których 
dwa pierwsze były redagowane przez Szczerbana, 
a ostatnie przez ks. Naumowieza, przestały wy- 
chodzić aż do uwolnienia redaktorów. 

Tymczasem rząd sprzyja krajowi, a najświeższym 
tego faktu objawem jest zakaz przedstawienia o- 
brazów z żywych osób, jakie miano zamiar urzą- 
dzić w teatrze w dniu wczorajszym, gdzie dano 
przedstawienie na rzecz rodżiny po ś. p. Jezio- 
rańskim. Niedawno zakazano zbierać składki na 
pomnik dla Bema, a wczoraj „Obrona sztandaru” 
i „Oda do młodości*, przedstawione w obrazach 
na deskach teatralnych, miały być wielce niebez- 
pieczne dla lojalnych uczuć naszych. Mimo tego 
zakazu cel został osiągnięty, bo dochód czysty 
wynosi 571 złr., którą to kwotę komitet urządza- 
jący przedstawienie, wręczył wdowie po generale. 

Zawiązane tutaj w niedzielę Koło polityczne dla 
przyczyn łatwo zrozumiałych, nie cieszy się wzglę- 
dami krakowskiego organu „straży pożarnej“. Ale 
zamiast wystąpić otwarcie z swej strony, organ 
ten zamieszcza korespondencyę ze Lwowa, której 
autor między innemi twierdzi, że „Koło, czując 
brak uwydatnionego kierunku“, wybrało tylko na 
trzy miesiące prezydyum. Sądzimy jednak, że 
kierunek ten aż nadto jasno został wskazany 
w przemówieniu przewodniczącego, które poda- 
liście w wiernem streszczeniu. 

Komitet wybrany na walnem zgromadzeniu gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w celu bliż- 
szego zbadania wniosków pp. Marassego, Pruszyń- 
skiego i innych, dążących do konwersji długów 
wysoko oprocentowanych na niższy procent, tu- 
dzież do zmiany właściwych paragrafów statutu, 
ażeby pożyczki były odtąd dawane po za połowę 
wartości hipoteki — zbierze się we Lwowie dnia 
22 b. m. 

Namiestnictwo pozwoliło w ciągu r. b. zbierać 
w kraju składki na fundacyę imienia Ignacego 
Łukasiewicza; dochody z tej fundacyi będa obra- 
cane na nagrody dla gorliwych wójtów. 
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Paryż, 6 marca. 


(Sprawa wyboru mera w Paryżu. — Głos francuski 
o Skobelewie.) z 


Œ) Od chwili objęcia władzy przez ministerstwo, 
na czele którego stoi pan Freycynet, po raz pierw- 
szy przyszła pod obradę pozawczora sprawa, 
mająca bezpośrednio z zapowiedzianemi i wyglą- 
danemi reformami styczność. Na porządku dzien- 
nym znalazł się projekt rządowy, mający na celu na- 
danie radom munieypalnym (departamentalnym, 
obwodowym i gminnym) prawa wybierania merów. 
Projekt ten, przedyskutowany w komissyi, spra- 
wozdawcą której był p. Ribot, przedstawionym 
został tak przez sprawozdawcę, jak przez ministra 
spraw wewnętrznych, do deklaracyi nagłości— de- 
kluracyi, usuwającej potrzebę trzykrotnego pod- 
dawania onego pod dyskusyę. Po zawotowaniu 
deklaracyi przystąpiono do obrad, do których ma- 
teryału dostarczyły dwie kwestye sporne, a mia- 
nowicie: 1. oddzielenie od projektu ministerialnego 
ustępu o najwyżej opodatkowanych, członkach rad 
municypalnych, zasiadających w takowych bez wy- 
boru w razach, gdy wytaczają sie sprawy finanso- 
we, 2. wyjęcie Paryża z pod prawa ogólnege. Pier- 
wsza nie zajęła czasu dużo. Izba zadowolniła się 
oświadczeniem sprawozdawcy komisyi. jako nie- 
bawem przedstawioną zostanie Izbie, gdy komisya 
wystudyuje ją dostatecznie. Waga dyskusyi opar- 
ła się o drugą. Zabierali w niej głos panowie 
Anatole de la Forge i Juliusz Roche, pierwszy 
w dyskusji ogólnej, drugi w szczegółowej, doma- 
gając się dla Paryża sprąwiedliwości. 

W jednej z korespendencyj moich poprzednich 
wyjaśniłem, na czem sprawiedliwość owa polega. 
Nie trudno też było panom Freycinet i Ribot od- 
powiadać rzecznikom Paryża, którzy w jednym 
tylko puukcie w prawdziwy wprowadzili ich kłopot, 
a to gdy p. Roche przywołał na świadectwo o- 
pinie pp. Jules Ferry, Girard i Floquet. Panowie 
ci dziś dwaj pierwsi piastujący teki ministeryalne 
a oststni prefekt Sekwany — upominali się dla 
Paryża o prawa, kiedy nie zajmowali stanowisk 
urzędowych. Głosowanie racyę ministrom przyznało. 
Paryż, który w 1809 wyjętym został z pod praw 
ogólnych, czekać musi na uregulowanie sytu- 
acy swojej, aż wynalezionym zostanie sposób, za 
pomocą którego przeprowadzić się dadzą linie 
demarkacyjne pomiędzy atrybucyami mera, pre- 
fekta Sekwany i prefekta policyi. 

Skobelew znać znów dał znać o sobie przemó- 
wieniem w Warszawie. Nie trafił do Francuzów, 
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wyrzuci. Ciabołtini (szewey partacze) łatają stare 
obówie Świszcząć, gwiżdżąc z fantazyi, a z po- 
trzeby ciągnąc twardą skórę zębami. Mieszczanie, 
właściciele kawałka gruntu, kilkudziesięciu drzew 
oliwnych i niewielkiego skrawka winorośli, w cią- 
głym są ruchu, to jadą w pole, to powracają 
ztamiąd siedząc bokiem na osłach i mułach i na- 

c je do szybkiego kroku dzikiem wołaniem 

ká, kka. Kobiety, jedne obsiądłszy do koła stu- 
dnię, rozpowiadają sobie wzajemnie własne do- 
mowe sprawy, inne Tozwieszają różnokolorową, 
różnokształtną bieliznę na sznurach przeciągnię- 
tych przez środek ulicy, dziewczęta podparłszy 
rękami boki, spieszą do domów niosąe na głowie 
Naczynie z wodą, podobne do greckich staroży- 
tnych niewiast z amforami pełnemi wina. Rzeźnik 
otyły, ociężały drzemie przed własną jatką, a mu- 
chy przelatując z rozówiertowanych kawałów ko- 
ziny na jego rumiane, potem oblane policzki, 
ucztują wspaniale. Handlarz melonów stojąc za 
stołem częstuje nielicznych w południowej porze 
przechodniów specyałem , którym, za dwa soldy, 
można zaspokoić głód, pragnienie i obmyć sobie 
w dodatku oblicze *), 

W Santa Teresa znalazłem jedną tylko możebną 
kawiarnię — nazwaną pompatycznie kasynem. — 
Kasyno to ma dwa niewielkie pokoiki, wyklejone 
czerwonym papierem w pomarańczowego koloru 
pasy; jest tam kilkanaście stołków, wielka kanapa, 
stół, dwa stoliki do kart i lustro zasłonięte gazą 
przed niedyskrecyą much. Na jednej ścianie wisi 
zegar chrapliwym dźwiękiem wygłaszający godziny, 
a w togach pokoju wazoniki ze sztucznemi kwia- 
= 


*) Weszło to nawet w przysłowie: Con due soldi si 
mangia, beve e si lava la faccia. 


tami. Na frontowej ścianie drugiego pokoju wpada 
w oko obraz, przedstawiający nieboszczyka króla 
Wiktora Emanuela, trzymającego się za ręce z Ga- 
ribaldim , dalej epizod z bitwy pod Santa Maria 
di Capua, wreszcie wejście Włochów do wiecznego 
miasta przez wyszczerbioną kulami armatniemi 
Porta pia. We dnie, pokoje bywają prawie puste, 
ba członkowie kawiarni-kasyna przenoszą świeże 
powietrze, i o ile widziałem, zasiadłszy przed 
drzwiami kasyna, używają niepospolitej przyje- 
mności, odbierając należne im. oznaki czei i hołdu 
od młodszej braci obywatelskiej przechadzającej się 
w pobliżu tego tak dystyngowanego miejsca w skó- 
rzanych łapciach , frygijskieh czapkach, a często 
i bez tyeh zbytkownych części ubrania. Przed 
kasynem Siedzi więc zwykle kilkunastu tych pa- 
nów, niby senatorowie rzymsey na swoich kurul- 
skich krzesłach. dyskutując o sprawach miasta, 
prowincji, ba, i całego półwyspu włoskiego. Przed 
ten trybunał, którego prezesem jest signor Spe- 
ciałe (aptekarz) wytaczają się wszystkie sprawy 
Z codziennego życia mieszkańców Santa Teresa. 
u się oceniają majątki cudze i własne, zapisują 
przyjazdy i odjazdy, improwizują projekta do praw 
l reformy rządu, i wydają wyroki — tu wreszcie 
zbierają się wzorki z nielicznego grona signor i 
Signorin, spacerujących środkiem uliey, zwłaszcza 
Jesi im nie towarzyszy mąż, brat, albo kochanek. 

Biedni ojcowie miasta, cóżby oni zresztą robili, 
gdyby im zabrakło tematu do gawędy o sprawach 
swoich sąsiadów i sąsiadek ! 
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trafić probuje do Polaków. Jeden z dzienniezków 
brukowych, le Petit Parisien —- dzienniczki bru- 
kowe, zauważę nawiasem, ważną obecnie odgry- 
wają rolę — odprawę mu dając, w następujący 
odzywa się sposób: „co jest pysznem, to pewność 
siebie, z jaką gen. Skobelew przemówił do Pola- 
ków.* Wyście bracia nasi, rzekł do nich, kocha- 
my was!, Widocznie Rosya, potrzebujące spółdzia- 
łania Polaków,* do nich miodowym przemawia 
językiem. Lecz, czy traktowała ich ona jak braci, 
gdy im niepodległość wydzierała, gdy ich tyrani- 
zowała? Czy kochała ich, gdy mordowała męż- 
czyzn, kobiety i dzieci? A nazajutrz, po wojnie, 
czy będą Polacy mniej uciskani i mniej nieszczę- 
śliwi? Zaprawdę, gen. Skobelew żartuje z nich 
słodko! A Rosyanież sami — będąż oni mieli 
więcej wolności i gdy takową reklamować zechcą, 
czy będą mniej wieszani?* Francya oficyalnie 
milczy; nieofieyalnie jednak, językiem opinii pu- 
blicznej, wyraźnie i głośno ręce umywa od wsze- 
lakiego z Moskwą spólnictwa. 


Rada Państwa. 


Wiedeń, 9 marca. 

(if) Na początku dzisiejszego posiedzenia sta- 
wia Krofta, wniosek ażeby przy zmianie ustawy 
górniczej przeprowadzono reformę kas gwareckich 
w tym duchu, aby członkom zapewniały większe 
rękojmie co do zabezpieczenia na starość. 

Następuje potem mała utarczka w sprawie 
klasztoru Salezyanek. Dep. Hoffer oświadcza, 
że mimo zapowiedzi komisarza rządowego nad- 
zoreza władza szkolna dotąd w rzeczonym kla- 
sztorze nie przedsięwzięła inspekcyi. Minister 
Ziemiałkowski odpowiada, że odnośna u- 
chwała rządu została dopiero wczoraj doręczona 
w dolno-austryackiej radzie szkolnej, że zatem 
inspekcya nie mogła być jeszcze przedsięwziętą, 

Z porządku dziennego nastąpuje obrada nad 
pozycyą „Poczty i telegrafy *. 

Dep. Roser omawia wielkie znaczenie po- 
czty w Życiu publicznem i wyraża się z uzna- 
niem o połączeniu poczty z urzędem telegrafi- 
cznym w Dolnej Austryi. Ale należy zreformo- 
wać ustawę o wolnych od opłaty posyłkach, bo 
zkądżeż n. p. przychodzą ks. Meiningen i inni 
monarchowie do bezpłatnego korzystania z po- 
ezty austryackiej? Cztery lata zwracamy uwagę 
rządu na tę niestosowność daremnie, mimo to 
nie zaradzono temu widocznie z powodu lenistwa 
rządu (wesołość). Następnie żąda mowca reformy 
stosunków pocztowych i w innych kierunkach, 
podwyższenia płac urzędników wyższych i stoso- 
wnego uregulawania służby, Minister Pino od- 
powiada, że eo do ograniczenia uwolnień od 
opłaty pocztowej rząd uczyni eo należy. Rząd 
przedłoży także propozycye co do niekorzystnych 
warunków gmachu pocztowego w Wiedniu. Dla 
polepszenia bytu urzędników zrobiono eo było 
można. Na korzyść listonoszów wstawiono już 
w tym roku do budżetu 120.000 złr. Służba ma- 
nipulacyjna przeciążona jest pracą tylko w wiel- 
kich miastach. Rząd ma nareszcie nadzieję, że 
w porozumieniu z rządem węgierskim już od 
1 lipca wejdzie w życie reforma przekazów po- 
cztowych. Przyjęto pozycyę „Poczty i telegrafy* 
wraz z rezolucyą, wzywającą rząd do ogranicze- 
nia uwolnień od opłaty pocztowej. 

Hr. Clam-Martinitz popierając rezolucyę 
o ograniczeniu służby na pocztach w niedziele i 
święta, odwołuje się do poczucia sprawiedliwości 
i zasad cywilizacyi. Takie obciążenie ludzi pracą 
bez jednego dnia odpoczynku i nie uszanowanie 
żadnego święta, prowadzi do zdziezenia obycza- 
jów. Ruch pocztowy na ograniczeniu służby nie 
ucierpi, bo urzędnik po odpoczynku wynagrodzi 
zaniedbaną pracę. W Niemczech oddawna istnieją 
pod tym względem przepisy na korzyść personalu 
pocztowego. Mowca wyraża w końcu nadzieję, że 
wszystkie stronnictwa Izby, nawet lewica uwzglę- 
dniwszy tak wielce humanitarne dążności rezolu- 
cyi, przychyli się do niej. 

Dr. Sehaup przyznaje hr. Clamowi, że słu- 
sznie podniósł głos, żądając niektórych ulg w słu- 
żbie A zarzuca mu jednak, że środki 
przez niego dla zapobieżenia złemu podane. nie 
odpowiadają celowi Jeżeli urzędnicy pocztowi 
przeciążeni są pracą, eo jednak tylko w Wiedniu 
i kilku większych miastach ma miejsce, to zara- 
dzić temu można przez powiększenie personalu 
pocztowego. Będzie to więcej humanitarne jeżeli 
dla pewnej liczby młodych ludzi znajdziemy za- 
trudnienie, niż szanowanie świąt, które na ogól- 
ny ruch bardzo szkodliwy wpływ wywrzećby mo- 
gło. W Niemczech o 59, jest mniej świąt, to 
tam bez uszczerbku dla interesów szanować je 
można. 

Dep. Wiesenburg powtarza mniej więcej 
te same wywody co jego porzednik i oświadcza 
się także przeciw rezolucyi. Specyalny sprawo- 
zdawea Czedik zwraca uwagę na to, że rezo- 
lucya domaga się ograniczenia służby tylko w bar- 
dzo nieznacznej i dopuszczalnej mierze. Dyrekcya 
poczt na zapytanie rządu odpowiedziała. że pe- 
wne ograniczenie slużby bez naruszenia potrzeb 
publiczności może nastąpić. Generalny sprawo- 
zdawca hr. Glam, przemówił jeszcze raz w tym 
samym duchu, eo za pierwszem wystąpieniem, 
poczem rezolucyę tę przyjęto. 

Z kolei przychodzi pod obrady pozycya „ruch 
na kolejach żelaznych“ i „kolei cesarzowej El- 
żbiety“. W przedmiotach tych zabierali głos dep. 
Klinkoseh, Hippoliti, dr. Schaup i mi- 
nister Pino dwa razy. Sprawy te dotyczą czysto 
stosunków lokalnych i nie budzą dla nas ża- 
dnego zajęcia. Obydwie pozycye przyjęto i przy- 
stąpiono następnie do rozdziału XII „ministerstwo 
rolnictwa, pozycya 1, zarząd centralny”. 

Pierwszy wystąpił dep. Tausche, zarzucając 
rządowi oszczędność graniczącą już ze źle zrozu- 
mianem skąpstwem, w sprawie tak ważnej, jak 
w mowie będąca pozycya. Rząd jeszcze przed 
dwoma laty ogłosił pewien rodzaj programu rol- 
niczego, z dotyczących przedłożeń załatwiono 
tylko jedno. Dla podniesienia i zabezpieczenia 
stanu włościańskiego nie uczynił rząd dotychczas 
nie wcale, chociaż to sprawy bardzo piekące, jak 
n. p. ograniczenie podziału gruntów. Mowca ża- 
da, aby po wsiach zakładano szkoły ludowe, w któ- 
rychby przyszłe powołanie rolnika przedewszyst- 
kiem było uwzględniane. Przyczyną upadku tego 
stanu w ostatnich latach jest tylko ciemnota. 

Hr. Terlago zarzuca także ministerstwu, że 
w działalności jego nie dobrze obmyślanego lub 


dodatniego znaleść,nie można. Stawia rezolucję, 
aby rząd stowarzyszeniom rolniczym przyznane 
subwencye dalej wypłacał, a nawet według mo- 
żności powiększył. 

Minister rolnictwa hr. Falkenhayn odpiera 
zarzuty 'lauszego. Gdy przejrzy cyfry budżetu, 
przyzna z pewnością, że obecnie nie więcej zro- 
bić nie można, ani też na tę pozycyę większą 
wstawiać sumę nie podobna. 

Hr. Mieroszowski wskazuje na ogromną 
konkurencyę Ameryki, w obec której rząd wiel- 
kich dołożyć powinien starań, aby rolnietwu w mo- 
narchii nie dać upaść. Omawia następnie gospo- 
darkę lasową, niedostateczność nadzoru i niedo- 
kładność ustawy lasowej, która nie czyni różnicy 
między lasami w górach i na równinie. Mowca 
spodziewa się, ża zwołana w tym celu przez rząd 
ankieta zapobieży złemu. Wniosku nie stawia ża- 
dnego. 

Prezydent Smolka daje upomnienie dep. Tau- 
sche za to, iż zachowanie się rządu w obec po- 
lityki taryfowej nazwał „Die Schweinewirtschaft*. 
Na tem skońezono rozprawy. Następne posiedze- 
nie jutro w sobotę. Na porządku dziennym: dal- 
szy ciąg rozpraw budżetowych. 


Sprawy miejskie. 


Kraków, 10 marca. 

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej było 
zwołane w celu załatwienia reszty spraw zale- 
głych ostatniego posiedzenia, oraz kilku przed- 
miotów nowo przybyłych. Większą część jednak 
posiedzenia zajęły rozprawy nad przedmiotami 
nie będącemi na porządku dziennym. Obradom 
przewodniczył prezydent miasta dr. Weigel 
Między petycyami wniesionemi do Rady, znaj- 
duje się prosba budowniczego p. Prylińskiego o 
przyznanie w myśl kontraktu wynagrodzenia za 
czwarty rok budowy Sukiennie po 20 złr. dzien- 
nie, tudzież wynagrodzenia za projekt budowy 
kramów w hali Sukiennic według norm w Au- 
stryi obowiązujących, a przyznających budowni- 
czemu 607, od sumy kosztorysowej, która w o- 
becnym wypadku wynosiła 13:318 złr. Nadto 
domaga się p. Pryliński wydania absolutoryum 
i zwrócenia kaueyi. Prośbę tę przekazano na 
wniosek prezydującego sekcyi prawniczej. 

P Anastazy Redyk wniósł prośbę o wypłace- 
nie mu reszty należytości przypadającej za bu- 
dowę szkół na Kazimierzu, św. Seholastyki i 
szkoły męskiej św. Krzyża. Sprawa ta zasługuje 
o tyle na uwagę, że rozchodzi się tu o należy- 
tość, na której wypłatę przedsiębiorea od r. 1845 
tj. przez lat sześć oczekuje. Prezydent podał 
w streszczeniu przebieg tej sprawy i oświadczył, 
że rachunki z budowy szkoły na Kazimierzu zo- 
stały przez komisyę znawców sprawdzone. We- 
dług nich przypadnie p. Redykowi do wypłaty 
około 9000 złr. z tytułu budowy szkoły na Ka- 
zimierzu. Wnosi zaś aby dla przedstawienia tej 
sprawy Radzie, przekazać ten przedmiot sekcyi 
prawniczej. Wniosek prezydenta został przyjęty, 
po dłuższej dyskusyi, w której r. m. dr. Kopff 
sprzeciwiał się odesłaniu tej sprawy do sekcyi 
prawniczej, r. m. Trauezyński popierał wnio- 
sek prezydenta, r. m. dr. Warschaner zaś 
żądał odesłania tej sprawy do komisyi uporząd- 
kowania miasta. 

R. m. dr. Warschauer przedstawił wnio- 
sek naglący, aby upoważnić prezydenta do po- 
czynienia odpowiednich kroków, iżby w obee do- 
konującej się organizacyi zarządu państwowych 
dróg żelaznych, utworzoną została również dla 
grupy galicyjskich linii kolei państwowej oso- 
bna inspekcya z siedzibą we Lwowie, centralne 
zaś zarządy prywatnych gal. kolei żelaznych u- 
rzędujące obeenie w Wiedniu, aby były przenie- 
sione do kraju. Wniosek przyjęto. 

R. m. Rzewuski wnosi, aby upoważnić pre- 
zydenta do wyjednania w namiestnietwie pozwo- 
lenia do zbierania składek ma sarkofag, w któ- 
rym mają spoczywać zwłoki Mickiewicza po spro- 
wadzeniu ich do kraju, Ponieważ tą ostatnią 
sprawą miał się zająć komitet budowy pomnika 
Mickiewicza, na wniosek r. m. dra Bochenka, 
przeto uprasza aby komitet w tym względzie zdał 
sprawę Radzie miejskiej. Wniosek ten przekaza- 
no komitetowi pomnikowemu. Przy tej sposobno- 
ści zwraca r. m Domański uwagę, że między 
projektami nadesłanemi na pomnik Mickiewicza, 
znajdować się mają takie, które obejmują pomnik 
w logii; wiadomo jednak, że ogół życzy sobie 
pomnika wolno stojącego. Zapytuje więe co się 
stanie w takim razie, jeżeli komitet wynagrodzi 
projekt z pomnikiem w logii, a Rada m. na po- 
stawienie takiego pomnika się nie zgodzi. Pre- 
zydujący wyjaśnił, że Rada ma swoich reprezen- 
tantów w komitecie w osobach przewodniczących 
sekcyj, którzy działać będą w duchu życzeń Rady. 

(Dok. nast.) 
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Kronika. 


Kraków, 10 marca. 


Komisya teatralna jak donieśliśmy, odbyła wczo- 
raj pierwzse oględziny teatru od piwnic począwszy, 
i badała tak stan budynku, jak wszystkich urządzeń 
zaprowadzonych dla odwrócenia niebezpieczeństwa 
ogniowego. Dziś zaś o godzinie 7 wieczorem, odbędą 
się nowe oględziny przy świetle, a mianowicie roz- 
porządził prezydent miasta, aby wszystkie posterunki 
straży ogniowej, tudzież cała służba były na miejscu, 
jak się dzieje podczas przedstawień, iżby komisya 
przekonać się mogła, iż w czujności i zarządzonych 
ostrożnościach, leży najlepsza rękojmia bezpieczeństwa. 

Nikodem Biernacki, znakomity skrzypek przybył 
już do Krakowa. 

Dzisiaj w kościele św. Piotra, odbyło się nabo- 
żeństwo Żałobne za duszę Ś. p. fmp. Bienertha, któ- 
rego zwłoki zostały wczoraj przywiezione do Wie- 
dnia, a dziś uroczyście pogrzebane na cmentarzu 
w Hitzing. 

Zarząd szkoły miejskiej obok klasztoru 00. Ber- 
nardynów, wniósł do Magistratu zażalenie, że GAS 
wodu odbywających się na placu pod Zamkiem ¢wl- 
czeń wojskowych, przy których nie brak częstych 
wypadków rozbrykania się koni — drobne dzieci 
uczęszczające do szkoły, narażone są na niebezpie- 
czeństwo roztratowania. Podanie, jakie w tej mierze 
prezydent wniósł do komendy wojskowej, nie zosta- 
nie zapewne bez uwzględnienia, zwłaszcza, że w mie- 
ście znajduje się kilka ujeżdżalni, przeznaczonych na 
odbywamie éwiezeń wojskowych, 


Kraków 11 Marca 1882. 

Piwnica w domu pod Nr. 6, przy ulicy Dajwor, 
w której pomimo ciemna i wilgoci mieściła się uboga 
rodzina — została z polecenia prezydenta miasta 
zamkniętą. Doświadczenie bowiem uczy, że zamic- 
szkanie miejsc podobnych staje się częstokroć źró- 
dłem zaraźliwych chorób. 

Wiktor Hugo tak się wyraża z powodu ostatniego 
procesu nihiłistów: „Dzicją się rzeczy równie nowe 
jak dziwne. Despotyzm i nihilizm toczą dalej walkę. 
Bezwstydną walkę złego ze złem. Pojedynek ciemno- 
ści. Czasem eksplozya rozdziera tę ciemność, na chwilę 
robi się jasno—noe dniem się staje. To Przerażające. 
Cywilizacya wdać się w to musi. Rząd rosyjski niech się 
ma na baczności. Nie ma on się czego obawiać ze 
strony którego z rządów, ani ludu, ani armij, ani 
stounków prawnych, ani władzy prawidłowej, ani 
siły politycznej. Ale wszystkiego obawiać się może gd 
— pierwszego lepszego co idzie ulicą, od pierwszego 
lepszego głosu...“ 

Giacomo Medici. Wczoraj rano straciła Italia 
jednego ze swych najznakomitszych generałów i pa- 
tryotów. Giacomo Medici, ur. 1819, fjuż w r. 
1836 walczy w Hiszpanii przeciw Karlistom w Ca- 
tolonii, Valencyi, Aragonii. Jedzie do Ameryki i w 


| Montevideo walczy jako oficer pod wodzą Garibalde- 


go. W r. 1848 widzimy go na czele oddziału ocho- 
tników w walce przeciw Austryi. Po klęsce Nowar- 
skiej udaje się do Rzymu i bije się przy boku Ga- 
ribaldego z Francuzami jako major, później jako 
pułkownik, w pierwszych zawsze szeregach, przy- 
czem odnosi dwie rany Z upadkiem Rzymu ucieka 
do Genui gdzie żyje na uboczu aż do r. 1859. Ca: 
vour powołuje go do zorganizowania pułku alpej- 
skich strzelców, na którego czele Medici chlubnie 
odbywa kampanię tyrolską. W r. 1860 organizuje i 
dowodzi wyprawą „czterech tysięcy“ ochotników w 
pomoc przesławnej wyprawie „tysiaca“, którzy wy- 
lądowali w Marsala. Bierze Messinę, mianowany ge- 
nerałem walczy pod Capuą, za co zostaje komando- 
rem orderów św. Maurycego i Łazarza. W r. 1862 
odmawia udziału w wyprawie Garibaldego, która 
skończyła się klęska pod Aspromonte, zachowując do. 
wództwo gwardyi narodowej w Palermo. W r. 1863 
zostaje komendantem 6 dywizyi armii regularnej, na- 
stępnie pierwszym adjutantem króla Wiktora Ema- 
nuela, którą to godność zachował i przy boku króla 
Humberta. Otrzymał tytuł markiza de Vascello. 

Równocześnie grozi Włochom utrata dwóch innych 
pierwszorzędnych mężów. Generał Cialdini, któ- 
rego imię splecione z całą walką o zjednoczenie 
Włoch, i Lanza, kilkakrotnie minister finansów i 
spraw wewnętrznych w gabinetach Cavoura i La 
Marmory, oraz prezes gabinetu, za którego rządów 
Rzym wcielonym został do Italii i stał się stolicą 
państwa, obydwaj ciężką złożeni chorobą. 

Jeszcze dwaj niewinnie skazani. Elbf. Ztg. 
donosi: Sąd przysięgłych uznawszy winnym 5 cezer- 
wca 1880 r. wyrobnika Juljusza Liickenhausa, ska- 
zał go za zamordowanie sierżanta policyjnego Wey- 
lepp. na 12 lat ciężkiego więzienia. Podczas, gdy 
skazany odsiadywał już karę. sprawa ta wyświeciła 
się skutkiem zeznania pewnego maszynisty, który 
szwagrowi swemu przyznał się do zbrodni i zaraz 
potem z całą rodziną przeniósł się do Ameryki. Na 
tej podstawie przedsięwzięte śledztwo, wykazało zu- 
pełną niewinność Liiekenhausa, którego też natych- 
miast z więzienia uwolnione. 

Drugi wypadek jest następujący: Majtek pewien 
w Hamburgu gnany wyrzułami sumienia, zeznał 
w obec sędziego, że przed 10 laty podpalił podczas 
żeglugi około Cap-Horn okręt duński. W śledztwie 
odbytem podówczas w Kopenhadze, zeznał i zaprzy- 
siągł, że jego towarzysz jest sprawcą pożaru — 
wskutek czego ów nieszczęśliwy na 15 lat do domu 
karnego skazany został. Poszukiwania siwierdziły 
prawdziwość tych zezuań. Biedny majtek w Kopen- 
hadze, przesiedział majniegprawiedliwiej lat 10 w wię- 
zieniu. 

Z Londynu donoszą, iż na balach zaczyna tam 
zmartwychwstawać moda, którąśmy już uważali za 
porzuconą na zawsze: wiele dam ukazało się w kry- 
nolinach. 


Wiadomości urzędowe. Jenerał major Józef Pawlikowski, 
komendant 60. brygady piechty, został na własne żądanie 
przeniesiony w stan spoczynku i otrzymał przy tej Spo” 
sobności w uznaniu zasług order żelaznej korony Ill klasy 
z uwolnieniem od taksy. — Lekarz-asysient rezerwowy 
dr. Iózef Walezyński, przy pułku piechoty ces. Franci- 
szka Józefa Nr. 1. mianowany starszym Jekarzem rezer- 
wy — zaś elew dr Alfred Wolfram, w sz italu garnizono- 
wym w Krakowie Nr. 15 — mianowany lekarzem-aeysten- 
tem. Portier prezydium ministerstwa Maciej Jarboszewski 
otrzymał srebrny krzyż z koroną. © i - 

Namiestnik zamianował koncypistów Namiestnictwą : Sta- 
nisława Kwiatkowskiego, Władysława Jarosza i Juliana 
Poznańskiego prowizorycznymi komisarzami powiatowymi, 
zaś konceptowych praktykantów Namiestnietwa: Zdzisława 
Gepperta, Józefa Brodniekiego i Juliusza empiekiego 
prowizyrycznymi koncypistami Namiestnietwa Í przeniósł 
komisarzy powiatowych: Ferdynanda Popiela ze Skałatu 
do Tarnopola, Wincentego Gąsiewicza z Rawy do Bohoro- 
dezan, Jana Orobkiewicza z Tarnopola do Kołomyi, Wikto- 
ryna Reichelta ze Lwowa do Jarosławia, Karola Kuryło 
wicza z Jaworowa do Lwowa, Leopolda Hendricha z Miel- 
ca do Myślenie, Emila Schutta z Tarnowa do Rzeszowa, 
Karola Fettera z Krakowa do Tarnowa, Włądysława Piza- 
ra, z Pilzna do Nowegotargu. Antoniego Hołodyńskiego 
z Żywea do Pilzna, Gwidona bar. Battaglię z Nowegotargu 
do Krakowa, Mieczysława Aleksandrowicza z Brodów do 
Gródka; Bronisława Wajdowicza z Krosna do Zbaraża, 
dr. Zygmunta Lenczewskiego z Bochorodczan do Borszcz0= 
wa, Adama Krechowieckiego z Jarosławia do Lwowa, 
Dyonizego Zawadzkiego z Trembowli do Brodów ; prowizo- 
rycznych komisarzy powiatowych: Pawła Derenowskiego 
z Myślenie do Mielca, Władysława Jaroszą z Gródka do 
Rawy, Juliana Poznańskiego ze Lwowa do ywca, koncy- 
pistę Namiestnicrwa Ludwika Biernackiego Z Cieszanowa 
do Jaworowa, prowizorycznych koncepistów Namiestnietwa: 
Włodzimierza Boguckiego z Borszozowa de Trembowli, Wya- 
dysława Towarnickiego ze Zbaraża do Krosna i Jerzego 
Piwockiego ze Lwowa do Skałatu, w końcu konceptowego 
praktykanta Namiestnictwa Winoentego Ferdynanda dw im. 
Dobrowolskiego z Namiestnictwa do Cieszanowa. Minister- 
stwo udzieliło Antoniemu Kerekiarcie, inżynierowi Lwowsko- 
Czerniowieckiej kolei we Lwowie wyłączny przywilej na 
przeciąg jednego roku na zamek bezpiączeństwa przy wa- 
gouach towarowych. 


TEATR. 

Dziwi nas, że dyrekcyi chciało się wyciągać z pyłu 
biblioteki teatralnej sztukę tak wstrętną jak „Rabaugas*, 
która po Sromotnym upadku cesarstwa we Franeyi, 
dziś już anachronizmem się wydaje. Nie książe Ra.- 
bagasowi, ale wypadki księciu powiedziały : dobranoc ! 
Sztuka ta cieszy się u nas zasłużonem niepowodze- 
niem; to też na wznowionem przedstawieniu jej, nie 
widzieliśmy nawet tej nielicznej garstki widzów, 
która stale uczęszcza do teatru. Było tylko trochę 
złotych i pozłacanych młodzików. Gra artystów była 
wyborna, z wyjątkiem paru ról męskich, szarżowanych 
aż do karykatury. — Na pierwszym planie stała 
pani Hofman w roli angielki, Szymański w roli księ- 
cia — i Żelazowski jako „Rabagas”. 

Jutro benefis panny Stachowiez : „Poczeiwi Wie- 
śniacy". 


Kraków 11 Marpa 1882. 
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Repertoar tygodniowy. 
Sobota, 11 marca. „Poczciwi Wieśniacy*, kom. 
w 5 akt. W. Sardou. Benefis F. Stachowicz. 


wa odpowiadających wszystkim więc i zwykłym potrze- 
bom naszego społeczeństwa, — 

Myśl urządzania corocznie wystawy pewnej gałęzi 
przemysłu krajowego znalazła rozległe poparcie ogółu, 
czego wymownym dowodem jest odbytą w zeszłym 
roku wystawa robót kobiecych i tkackiego domowe- 


ner, Tymko Baszewski i Marko Malinowicz, Mi- 
kołaj Ogonowski, Apollon Niczaj, Aleksy Szczer- 
ban i Izydor Trerabieki. Zresztą do tej pory nie 
uwięziono nikogo więcej w Galicyi wscho- 
dniej. Prof. Zharski. aresztowany 5 lutego, został 
jako umysłowo chory uwolniony od oskarżenia. 


Spostrzeżenia meieorologiczne 
Obserwatorjum astronomiezne w Krakowie. 


— — > EA go przemysłu, której liczne zwiedzanie, również jako Redaktorowi Strachopuda , Łabaszowi zakazano 
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tanta Mydłowskiego w Stanisławowie, jakoteż 
i w niektórych powiatach wschodnich. W ypuszezo- 
no na wolność Izydora Kisielewskiego, aresztowane- 
go w Podberezeach, i Bazylego Drohomireckiego, 
uwięzionego w Kołomyi. Zamknięto czytelnie 
w Qzerchawie pow. samborskiego, i w Podberez- 
cach pow. lwowskiego; rozwiązano także filię to- 
warzystwa imienia Kaczkowskiego w Stanisławo- 
wie. Na Bukowinie odbyła się rewizya dwukrotna 
u ks. E. Andrejczuka a na Węgrzech północnych 
aresztowano w związku z procesem lwowskim ks. 
Rakowskiego. Śledztwo ma się podobno już ku 
końcowi. 

Wydział „Rady ruskiej* we Lwowie wy- 
dał okólnik, wzywający do materyalnego i moral. 
nego popierania ruskich wydawnictw ludowych, 
które czasowo przestały wychodzić z powodu are- 
sztowania ich redaktorów. 

Z prawosławia na unię przeszła w tych 
dniach gmina Putyłow na Bukowinie. 


Sprawozdanie meteorologiczne, z dnia 9 „marca. 
W środkowej Europie istnieje największe ciśnienie 
powietrza, zmniejsza się ono ku północy. Silne wia- 
try południowo-zachodnie panują w Anglii, na lądzie 
stałym przeważnie zachodnie. Niebo po większej 
części zachmurzone. O godzinie 7 rano ciepłota po- 
wietrza wynosiła: w Paryżu 8'4, Petersburgu — 
3:7, Moskwie — 54 w Warszawie 84, Kijo- 
wie 8:6, Berlinie 8:0, Wiedniu 11-8, Pradze 106, 
Budapeszcie 81, we Lwowie 6:2. W południo- 
wej Rosyi padają deszcze. 


Donośne rezultaty pierwszej wystawy, każą się 
spodziewać, że obecnie zamierzona wystawa wyrebów 
z drzewa potrafi również wywołać jak najżywszy 
współudział w sferach iuteresowanych i całego kra- 
ju, a to tem bardziej, że rozmiary tej wystawy zna- 
cznie rozleglejsze. 

W zakres tej wystawy wejść mają: 1. Meble 
i urządzenia pokojowe jako to: okazy mebli i urzą- 
dzenia całych pokoi w połączeniu z robotami tapi- 
cerskiemi (obicia, portyery, firanki i t. p.) 2. Robo- 
ty stolarskie budowlane, jak: drzwi, okna. posadzki 
parkiety i t. p. 3 Wyroby snycerskie tak w zasto- 
waniu do wyrobów stolarskich jak też przedmioty sa- 
moistne, 4, Wyroby tokarskie w zastosowaniu do sto- 
larstwa i samoistne. 5. Wyroby bednarskie, z zastrze- 
żeniem, że tylko przedmioty nie wielkich rozmiarów 
mogą być na wystawę przyjęte. 6. Wyroby koło- 
dziejskie i stelmachskie; pod temi rozumiemy tylko 
pojedyncze części składowe wozów i powozów. 7. Wy- 
roby koszykarskie tak w zastosowaniu do robót in- 
nych, jako też samoistne. 8. Wyroby przemysłu 
domowego z drzewa, jako to: urządzenia domowe, 
naczynia drewniane, jak miski, łyżki it. p., naczynia 
drewniane bednarskie, wyroby plecione z drzewa, si- 
towia i łyka — wykluczone jednak są wyroby koło- 
dziejskie przemysłn domowego. 

Na wystawę będą dopuszczone tylko roboty samo- 
dzielnych producentów, wykonane w kraju; handla- 
ize zatem, którzy się trudnia zbytem wyrobów z drze- 
Wa, a sami je nie produkują, nie będą mogli wziąć 
udziału w wystawie. Obok wystawy robót tegocze- 
snych zamieżoną jest wystawa okazów roboty sto- 
larskiej starożytnej, a szczególnie mebli. Zarząd Mu- 
zeum uprasza właścicieli starożytnych mebli, posia- 
dających wartość artystyczną, ażeby również wzięli 
udział w wystawie. Czas trwania wystawy wyznacza 
się od 5 listopada do 17 grudnia b. r. Producenci, 
którzy chcą przyjąć udział w wystawie, winni nade- 
słać zgłoszenia najdalej do 1 września b. r. i adre- 
sować je do Zarządu Muzeum przemysłowego miej- 
skiego w Ratuszu. Okazy wystawowe mają być nad- 
syłane najdalej do 20 października do Biura Wysta- 
wy. Doręczenie okazów ma się dokonać za pośre- 
dnictwem osób upoważnionych do tego od stron in- 
teresowanych, lub też przez samych wystawców. 
Po ukończonej wystawie wszystkie okazy powinne 
być najdalej do 28. grudnia 1882 rokn zabrane. 
Dokładny sdres lokalu gdzie się ma odbyć wystawa 
i gdzie uałeży nadsyłać przedmioty na wystawę, 
Zarząd Muzeum nieomieszka zakomnnikować stronom 
interesowanym najdalej do 15 września b. r. Prze- 
dmioty wystawowe mogą być sprzedane w czasie 
wystawy z warunkiem, iż pozostaną na miejscu aż 
do jej zamknięcia. Sprzedażą może się zająć sekre- 
taryat Muzeum, od ceny kupna przedmiotu wystawca 
ma uiścić 50/,, na koszta administracyjne wystawy. 
Celniejsze wyroby będą odznaczone listami pochwal- 
nemi. Przyjmowane będę na wystawę tylko dobrze 
i starannie wykonane przedmioty, a w tym celu 


wszystkie okazy będą trutynowane przez rzeczozna- 
weów ad hoe wybranych. 


Nałeży się spodziewać, że 
dzielnicy w dobrze arozumi 
udział -w- wystawie, 


Wiadomości literackie i atystyezne, 


Dziełka dla ludu. W dalszym ciągu wielce po- 
Żżytecznego i ze wszech miar na najgorętsze zasłu- 
gującego zalecenie wydawnictwa ludowego 
we Lwowie, o którem obszerniejszą wzmiankę za- 
mieściliśmy w Nr. 40 Reformy, pojawiły się -za 
miesiąc luty dwie książeczki: 

Po polsku: „Jak się wybiera Radę gmin- 
ną i naczelnika gminy?* Napisał Piotr 
Zbrożek. Cena 5 ct. w. a. str. 24. — Publika- 
cyą tej broszurki, w której autor wyjaśnił zasadnicze 
przepisy gminnej ordynacyi wyborczej, jest wielka 
przysługą dla ludu, ze względu na zawisłość doty- 
czącej ustawy, — W tym samym przedmiocie i z tym 
samym celem wyszła była w r. 1867 we Lwowie 
nakładem K. Wilda wyborna broszura ludowa pod 
tyt.: „Nauka gromadzka, eo ją każdy porządny go- 
spodarz dobrze znać powinien“, (str. 60, cena zniż. 
15 ct. — Autorem wedle bibliografii Estreichera ma 
hyć poseł Ludwik Wolski). Broszura ta nieco obszer- 
niejsza od książeczki p. P. Zbrożka, zasługiwałaby 
na przerobienie i przedrukowanie w szeregu dziełek 
wydawnictwa, tem bardziej, iż dzisiejsza z powodu 
szczupłości i treściwości swojej, tylko dla wykształ= 
ceńszych włościan będzie zrozumiałą. 

Po rusku czcionkami łacińskiemi, wyszło w lutym 
nakładem wydawnietwa tłómaczenie powiastki p. Pie- 
niążka: „Jan Daniluk i Maciej Sikora“, którą zale- 
ciliśmy w Nrze z 18 lutego. 

Uroczystość pochowania serca ś. p. X. Sta- 
nisława Konarskiego Pijara, w kościele XX. Pija- 
rów krakowskich w dniu 13 lutego 1882 roku. — 
Kraków, nakładem XX. Pijarów 1882. — Miłą bę- 
dzie pamiątką ta mała książeczka wszystkim uczest- 
nikom wzniosłej uroczystości, która przed niewielu 
dniami odbyła się w Krakowie. Z uczneiem serde- 
cznego rozrzewnienia powitają ją również ci wszyscy, 
którzy choć w uroczystości tej udziału wziąć nie 
magli, niemniej gorącemi są wielbicielami zasług 
i charakteru wielkiego patryoty. 84 niemi wszyscy, 
w których polskie serce bić nie przęatało. Książeczkę 
tę wreszcie odczytywać będą z niezwykłym zadowo- 
leniem miłośnicy pięknej kaznodziejskiej wymowy, 
z którą daże jak talz aaadiko spotkać się można; za- 
miast głębinych myśli 1 *serdowznego ciepła. zlewa 
się bowiem w nowszyek ozasach nazbyt często na 
słuchaczy z ambon zimny deszczyk polemicznej syl- 
logistyki, lub spadają na nich fajerwerki ezczej frä- 
zeoiegii. — Broszurka ta 0.23 stronnicach zawiera; 
Opis pamiątki z -wywodem -jej” autentyczności; = opis 
uroczystości kościelnej; mowę na nabożeństwie żało- 
bnem, mianą przez ks. Tadeusza Chromecki ego, 
pijara; wreszcie opis wieczorku muzykałno-deklama- 
cyjnego, urządzonego na cześć Ś. p. Konarskiego duia 
13 lutego, przez konwiktorów pijarskich — . wiąz 
z przemową ks. Adama Słotwińskiego, rektora 
Kollegium. : 

Dr. Rogowicz w Warszawie, ogłasza list otwarty 
w Medycynie, z którego dowiadujemy się, Że 
zamyśla ogłosić drukiem historyę warszawskiej aka- 
demii medycznej i w tym celn wzywa dawnych jej 
wychowańców, o dostarczenie wiadomeści biografi- 
cznych i spisu prac drukowanych. ; 


Za czasów Loris-Melikowa budowano złote 
mosty między Rosyą a Polską, mosty jednak 
między wschodem zatrutym dwoma jadami, nihi- 
lizmem i panslawizmem, a najnieszczęśliwszym 
z narodów, nie stanęły. Dziś znowu od zachodu 
umizga się potężny sąsiad i oświadcza gotowość 
budowania złotych mostów. Nie dawno Voss. 
Zeit. długo pisała o dobrodziejstwach jakie spły- 
wają i spłynąć jeszcze mogą na Polaków od 
rządów niemieckich. Obecnie wystąpił nowy 
Skobelew w pruskim mundurze. Jest nim generał 
Stiehle, jeden z najznakomitszych oficerów armii 
pruskiej, były szet sztabu generalnego armii na- 
stępcy tronu. Generał dowodzący naczelnie pią- 
tym korpusem poznańskim oświadczył w mowie 
swej wypowiedzianej do deputacyi stowarzysze- 
nia landwerzystów, przynoszącej mu dyplom na 
członka honorowego, „iż każdy uczeiwy Niemiec 
szanuje z pewnością właściwości polskiego na- 
rodu, wspaniałe wspomnienia dzie- 
ów jego ojczyzny, mianowicie jego piękny 
dźwięcznie brzmiący język, co przecież nie może 
być odpłacane nienawiścią, która ustnie i pis- 
miennie pomiędzy ludnością polską przeciw 
niemczyznie bywa szerzoną. Między Polską a 
Niemcami należy zbudować złote mosty. Jest to 
zadaniem stowarzyszenia landwery. Zarazem wspo- 
mnia? generał v. Stieble z wielkiem uznaniem o 
żołnierzach z poznańskiego i o tak zwanej 
cesarskiej paradzie, która na ten raz 
może w pobliżu granie Szląska i po- 
znańskiego się odbędzie. 

Przemowa ta jest niejako odpowiedzią na mo- 
wy Skobelewa w Warszawie w handiu Stępkow- 
skiego. Wiemy, że Niemcy chcieliby dziś ująć 
sobie Polaków, ale znamy się również dobrze na 
mamidłach niemieckich. Jeżeli Niemcy pragna 
dobra Polaków niech naprzód złożą praktyczne 
dowody dobrych chęci w Poznańskiem i Prusiech 
zachodnich. Tymczasem każdy objaw życia pol- 
skiego w dozwolonych prawem i konstytucyą gra- 
przemysłowcy i ręko- 
anym interesie wezmą 
której celem wykazać dowodnie, 
że przemysł nasz i rękodzieła, wzrastając z każdym 
rokiem, już, obecnie produkcyą swoją mogą zadowol- 
nić potrzeby konsumeyj krajowej i w ten sposób 
usunąć nieuzasadnione uprzedzenia do wyrobów kra- 
Jowych i szkodliwą dla naszych ekonomicznych sto- 
sunków inklinacyą do wyrobów zagranicznych. Za- 
rząd Muzeum, poczyni starania u władz o urządze- 
nie łoteryj, dla ułatwienia sprzedaży przedmiotów 
wystawowych. - eo szys<gólnie dla mniej zamożnych 
producentów będzie prawdziwą pomoaą, x 


Kraków, 1 marca.. 

(Sprawozdanie Reformy. M.) 

Jakkolwiek transakcye dzisiejszego targu, z powo- 
du braku obcych kupców, ograniczyły się do miej- 
scowych potrzeb, to jednak drobniejsze wprawdzie 
partye zboża, jakie dowieziono znalazły natychmia- 
stowy odbyt, po tych samych co poprzednio cenach. 

Tak więc słabsze usposobienie targów zagrani- 
cznych, nie oddziałało dotychczas na handel zbożo- 
wy u nas, a przyczyną tego ciągły brak dowozów i 
ograniczone wskutek tego ofiarowanie. 

Wobec tych okoliczności, ustalenie się lub spadek 
cen w najbliższej przyszłości, zależeć będzie od sta- 
nu powietrza, a względnie dróg. 


cyą, nauka dziejów ojczystych ze szkół wyklu- 
czona, język polski usunięty wbrew międzynaro- 
dowym traktatom ze szkoły, urzędu i sądu. + Oto 


v. Stiehle podobnie jak Skobelew, naraził się na 
niebezpieczeństwo konfliktu z panującym syste- 
mem. Tymczasem próżne słówka generałów nie 
obałamucą nikogo. Mowa Stiehlego oznacza jednak, 
iż starcie między Rosyą a Niemcami jest prze- 
widywane, a „parada cesarska w pobliżu Szląska 
i Poznańskiego* nie jest bez znaczenia. Umizgi 
do Polaków są wynikiem -tej sytuacyi. W obec 
licytacyi o nasze sympatye bądźmy baczni i o- 
strożni. 


Z pola walki na południu oprócz wczo- 
rajszych urzędowych doniesień, nadeszły tylko 
prywatne wiadomości, o większej ruchliwości 
krywoszańskich powstańców. Mieli oni d. 5 bm. 
napaść pod Peresch i Ljuta na mieszkańców 
wybrzeża, pędzących bydło — a na załogę Bue- 
novicz na północ od Castelnuvo wykonać ostat- 
niemi dniami kilka bezskutecznych ataków. Zwra- 
cają oni baczną uwagę na pozycyę wojsk austry- 
ackich nad Grebenicą, i nieustannie ją okrążają, 
ale za każdem przybliżeniem się przyjęci strza- 


Tygodnik ilinstrowany z 4 marca zawiera: Józ. Jurezicz 
(ur. 1844. um. 1881), słoweński powieściopisarz i publicy- 
sta (z portr.) przez Bron, Grabowskiego. — Koresponden- 
cya z Krakowa (o Gladyatorze Welońskiego, teatrze, spra- 
wach miejskich 1 t..d.) —_ Kronika tyg. — Nowości wy- 
dawnicze (krytyka drametów: Turczyńskiego „Mojmir“, 
Glińskiego „Obłąkani*, powieści Orzeszkowej „Z różnych 
sfer" i t. d.). — Nekr. Wine. Trybulskiego, znakom. peda- 
goga. — Ryciny : widoki e F. Brzozowskiego. 
Makart „Romeo i Julia“, C. Son „Hiszpanka“, Biberhofer 
„Mały rekoawalescent“, 
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wystawę wyrobów z drzewa i koszykarskich. 


Wiedeń, 9 marca. 
W odezwie swej Zarząd Museum zwraca uwagę 


l - R e a T 12:32—12:37, pszenica na 
na tendencyę, którą w pracach swych kieruje się. Ta jeeief 1:05—7*10. Olaa, handlowy 616-825 WA 
Podnosimy główne myśł odezwy : węgierskie 925 —%60, Żyto na wiosnę 9:30 — 9-35, 
Wyroby krajowe z drzewa desały jnż do znakomi- |ŻYto na jesień kawa Kukurudza, na maj czerwiec 7-50 
tego stopnia rozwoju, wsezególnie na polu stolarstwa | 77% gotowa 775—190. 
posiada kraj masz uzdolnionych i zręcznych rękodziel- 
ników, którgch prace w technicznem wykonaniu nie 
ustępują miegam wyrobom zagranicznym. Atoli ze sta- 
nowiska wymagań estetycznych roboty stolarskie kra- 
jowe zdradzają często brak form odpowiednich, brak 
harmonii w proporcyach i charakterystyki stylu — 
słowem pod względem artystycznym nie wytrzymują 
krytyki. Zarząd Muzeum sądzi, Że pilnem zadaniem 
rękodzielnika naszego jest, starać się o poznanie 
i zrozumienie tych koniecznych 4 warunków artysty- 
cznej strony przedmiotów, t. jj w sposób najodpo- 
wiedniejszy korzystać z nabytków zagranicznych rze- 
miosł i przemysłu, łicząc się Wszakże zawsze z na- 
szemi potrzebami i ogólnym stanem bytu materyalne- 
go w kraju. 1 4 
Niechodzi tu 0 zachęcenie producentów do' wytwa- 
rzania przeważuie przedmiotów zbytkowych, zadaniem 
bowiem wystawy jest przedstawienie wyrobów z drze- 


metan do powstania, okazuje list, jakoby od gu- 
bernatora Albanii Derwisza baszy ‘pochodzący, 
a wzywający mahometan do chwyeenia za bron. 


Już to Poł. Corr. ma talent odwoływania tego, 
w co nikt nie wierzy. „Z angielskiego żródła” 
dowiaduje się teraz, że pogłoski, jakoby Gladstone 
chciał wziąć inieyatywę międzynarodowej konfe- 
rencji w sprawie przez Austryę okupowanych pro- 
wincyj, nie ma żadnej podstawy. Times na seryo 
oświadcza, że wyniesienie księcia Milana do kró- 
lewskiej godności więcej znaczy, jak wyniesienie 
markiza angielskiego da godności księcia. Oświad- 
cza dalej, że okupienie gwarancyi, że Serbia nie 
przyłączy się do ruchu południowego, ba, że nie- 
tylko neutralną, ale przychylnie neutralną będzie 
dla Austryi, zasługiwało na wysoką cenę. Przy- 
puszcza więc, że jeżeli Austrya przychyliła się do 
życzeń serbskiego ludu, musi mieć zapewnienie 
stanowcze i pewne; a w tem wszystkiem i Eu- 
ropa widzieć musi gwarancyę, że śluzy sławiań- 
skiego ruchu zamknięte w r. 1878, nie otworzą 
się teraz. — W Londynie rozwiązał się Grecki 
Komitet, straeiwszy racyę bytu po wykonaniu 
przemian kongresu berlińskiego. Ani Gladstone, 


Spirytus towar gotowy 39-75 _33, — 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 10 marca. 

W obec nieugtających pogłosek o nowych 
aresztowaniach w Galicyi wschodniej nie 
od rzeczy będzie powtórzyć spis osób, znajdują- 
cych się do tej chwili w areszcie śledczym iwow- 
skiego sądu karnego pod zarzutem zbrodni stanu. 
Są to osoby uwięzione dnia 4 lutego, mianowicie: 
Adolf Dobrjański, Olga Hraber, Benedykt Płosz- 
czański, Józef Markow, Wasyl Łachoła, Jan Nau- 
mowicz. Mikołaj Naumowicz, Włodzimierz Nau- 
mowiez, Andrzej Soja, Aleksy Załuski; włościa- 
me: Iwan Hłuszka, Wasyl Zazula, Iwau Szpun- 


nicach, nazywa się u Niemców karygodną agita- 


est urzędowa uczeiwość niemiecka! Generał więc. 


ani Dilke dawny przewodniczący tego komitetu 
nie byłi obecni przy uczcie pożegnalnej. Poseł 
grecki jednak Gennadios podnosił zasługi Glad- 
stona około sprawy greckiej i oświadczył, że nie 
ma chaty w Tessalii, w którejby portret Gladsto- 
na nie zajmował na ścianie honorowego miejsca. 
Liga agraryjna nie spoczywa. Odtąd każden 
członek parlamentu, wyznający narodowe zasady ligi 
otrzymywać będzie 300 funtów. za każda sesję. 
W razie ogólnych wyborów 300 funtów na ko- 
szta wyboru za każde miejsce. Tak spodziewa się 
liga osiągnąć 15 miejsce w parlamencie. Fundusze 
mają się zbierać przez pogłówne ściągane z ka- 
żdego wyborcy po 1 szylingu na głowę. 


W ostatnich czasach gorliwie zajmowano się 
w Rosyi reorganizacyą armii. Gdy jednak bismar- 
kowskie organa w sposób stanowczy wyraziły swe 
niezadowolenie z zachowania się Rosyi i wojow- 
niczych pogróżek panslawistów. rząd carski posta- 
nowił unikać wszelkich pozorów niepokojących 
Europę. Tak należy pojmować doniesienie Petersb. 
Wiedom., że zreorganizowanie armii rosyjskiej dla 
ważnych powodów odłożeno na czas dłuższy. 
Zniesienie zaś istniejących dotąd 18 okręgów wo- 
jennych i organizacya czterech armij : wschodniej, 
zachodniej, północnej i południowej napotyka na 
ważne przeszkody. 


Charakterystycznym jest fakt, że pisma ro- 
syjskie wyrażają się o proklamacyi kró- 
lestwa serbskiego ze źle utajoną złością. 
Nowosti mniemają, że chwila do proklamacyi tej 
niestósownie została obrana, ponieważ należałoby 
pierwej pokonać wielkie ekonomiczne i polity- 
czne przesilenie. W politycznem przesileniu znaj- 
dują się bracia w Hercegowinie. Gdyby Serbia 
była się przyczyniła do ich oswobodzemia, wów- 
czas dopiero byłby czas myśleś o wywyższeniu 
jej do rangi królestwa. Nowoje Wremia' po- 
chwala, że Miłan przez skupczynę został królem 
ogłoszony — bo lepiej być królem z łaski na- 
rodu, aniżeli z łaski Europy. Wyraża nadzieję, 
że nowe królestwo będzie „silnym wałem ochron- 
nym przeciw austryackim intrygom, byle tylko 
zatarła ostatnie wspomnienie o dawnym stosunku 
podległości“. Swiet twierdzi, że faki ten dopro= 
wadzi do osłabienia stosunków między Serbią 
a Czarnogórą. Gołos pisze, iż pospiech, z jakim 
Austrya uznała Serbię królestwem, dowodzi chę- 
ci utrzymania króla Milana pod swoim wpły- 
wem. Journal de St. Petersbourg bez żadnych 
zastrzeżeń winszuję Serbii tytuła królestwa. Ro- 
sya podziela radość walecznego, niezależnego na- 
rodu serbskiego, życzy mu pokoju i powodzenia, 
doradza umiarkowanie i roziropność. 


Los włoskiej reformy wyborczej na podstawie 
scrutinio di lista, nie podlega żadnej wątpliwo- 
ści. Centralna komisya Senatu przyjęła już ogólną 
zasadę ustawy przyjętej przez Izbę niższą, i bada 
teraz szczegóły. — W Izbie niższej toczą się roz- 
prawy nad reformą ustawy wyborczej dla ciał 
administracyjnych. Projekt rządu domaga się, 
ażeby każden obywatel, mający prawo wyboru po- 
litycznego, był równocześnie wyborcą do ciał ad- 
ministracyjnych, nadto żeby otrzymali jeszcze to 
prawo wszyscy płacący 5 franków podatku bez- 
pośredniego. Drugim ważnym punktem projektu 
jest zmiana organizacyi gminnej i prowineyonal- 
nej. Dotąd syndyk gminy jest mianowanym przez 
króla. Projekt dzisiejszego liberalnego rządu, od- 
daje wybór syndyka radzie gminnej. Dotąd pre- 
fekt jest z urzędu przewodniczącym rady prowin- 
cyonalnej. Nowy projekt rozdziela urząd prefekta 
od urzędu prezesa rady prowincyonalnej, który 
ma być przez tę radę wybieranym. 

Wojskowa komisya Izby włoskiej wypracowała 
już cały projekt reorganizacyi armii. Jakeśmy to 
już nieraz na tem miejscu donosili, chodziło ko- 
misyi głównie o powiększenie armii liczebne, i o 
powiększenie broni wymagających najmniej ko- 
sztów, więc piechoty, Projekt komisyi domaga się 
powiększenia armii o 60.000 ludzi. Zasady planu 
reorganizacyjnego pozostały te same, które prze- 
wodziły dotychczasowej organizacyi armii włoskiej, 
to jest, chodziło głównie, a raczej jedynie, o stwo- 
rzenie silnej obrony krajowej; © podniesienie sta- 


Ferrero, pomnożenia kawaleryi i artyleryi rozbiły 
się o stan finansów kraju. : Cała praca komisyi 
znajdowała ciągłą krytykę w kołach wojskowych 
niemieckich, które chciałyby w Italii widzieć siłę 
zbrojną dającą się w danym razie skutecznie użyć 
w wojnie zaczepnej. W tym samym duchu uka- 
zała się w Rzymie broszura „Alcune quistioni mi- 
litari“, „niektóre kwestye wojskowe“, pochodząca 
widocznie z pod pióra wojskowego, zostającego 
w stosunkach z ministrem Ferrero. Niemogąc się 
wdawać w szczegóły tej broszury, podajemy je- 
den ustęp dła charakterystyki. „Nam się zdaje, 
że nietylko wojsko nasze nie jest co do liczby 
wystarczające, lecz i jego przygotowanie do wojny 
jest tak niedostateczne, że w razie niespodziewa- 
nego wybuchu wojny, znaleźlibyśmy się niezawo- 
dnie wśród największych trudności. Nie mówiąc 
już o tem, co się odnosi do materyału wojenne- 
go, którego nam pawiększejszej części brakuje, 
jak fortyfikacyj, artyleryi i broni ręcznej, koni i 
trenu, środków mobilizacyi i t. d., to otwarcie 
wyznać musimy, że nam i na elementach dla do- 
wództwa brakuje, któreby stanęło na wysokości 
swego zadania“, Biorąc na uwagę olbrzymie ofiary 
jakie Włochy zwłaszcza od r. 1870 poniosły dla 
podniesienia siły zbrojnej kraju, można zrozumieć, 
żu taki werdykt wychodzący z pod pióra facho- 
wego, wielkie a przykre wywrzeć musiał wraże- 
nie w całych Włoszech. Oczywiście, że prasa rzą- 
dzącego stronnictwa widzi w tem sąd dla rządów 


stronnictwa konserwatywnego, które zmarnowało 
lata od 1871—1876. 


a_a 


TELEGRAMY „REFORMY“. 


(Prywatne) 

Wiedeń, 10 marca. Liczne petycye ze Szłąska 
w sprawie równouprawnienia narodowości, obu- 
dzają sensacyę w Radzie państwa. 

iedeń, 10 marca. Ściślejszy komitet komisyi 
de ustawy karnej, uchwalił zasadniczo zniesienie 
objektywnego postępowania. 

Berlin, 10 marca. Kreużzeiłung omawiając ro- 
syjsko-polskie stosunki oświadcza, że myśl wytwo- 
rzenia przez Rosyę jakiego modus vivendi z Pola- 


nu defenzywnego. Wszystkie dążenia ministra E 
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kami, jest niewykonalną, ponieważ wtsdy natych- 
miast musiałaby powstać samodzielna Polska. Ź te- 
go zaklętego koła historycznych konieczności Ro- 
sya nie będzie się mogła wydobyć. 

Petersburg, 10 marca. Królowie: Szwecyi, Gre- 
cyi, Serbii i Rumunii, * mieli zapowiedzieć przy- 
jazd swój na koronacyę cara. 

Petersburg, 10 marca. Minister skarbu zatwier- 
dził projektowane podwyższenie cła przywozowe- 
go od węgla, sprowadzanego z zagranicy do Kró- 
lestwa Polskiego z */, na 1 kopiejkę od puda. 


(Z biura korespondencyjnego ) 


Wiedeń, 10 marca. Posiedzenie Izby poselskiej. 
Minister skarbu wnosi projekt ustawy o pokry- 
ciu niedoboru 36,785.677 złr., przez wydanie 
5-proceniowej renty papierowej — tudzież pro- 
jekt pokrycia nadzwyczajnego kredytu okupacyj- 
nego. Następuje dalszy ciąg rozpraw nad budże- 
tem ministerstwa rolnictwa. 

Wiedeń, 10 marca. Dalszy ciąg posiedzenia 
Izby poselskiej. Do tytułu budżetu: kultura kra- 
jowa, zaleca Neusser wstawienie wyższej. sub= 
wencyi jeszcze na ten rok. Ruf mówi o znisz- 
czeniu lasów i o instytucyi wędrownych nauczy- 
cieli, których obecna organizacya jest bezużyte- 
czną. Sądzi, że próby podniesienia stanu wło- 
ściańskiego okazały się bezskutecznemi, ponie- 
waż zajmowano w nich zawsze stanowisko po- 
lityczne. 

Minister Falkenhayn zapewnia. że w obe- 
enych stosunkach podniesienie subwencji nie 
jest możliwem. Odpiera wywody Neussera o sub= 
wencyach danych Galicyi, kładzie nacisk na to. 
że rząd musi się liczyć z sytuacyą, jaką znalazł, 
wskaznje na wniesiony projekt komasacyjny i 
melioracyjny, który ludności umożliwi większe 
korzyści z posiadanej ziemi. 

Obraczaj wyraża żywe ubolewanie. że dla 
Szląska, w którym wylewy wód wyrządziły nie- 
zmierne szkody, nie wstawiono żadnej pozycyi 
do budżetu. Feurnkranz wnosi rezolucyę co 
do ścisłego wykonywania ustawy przeciw phylozc- 
ra. Mieroszowski zaleca utworzenie średniej 
szkoły górniczej w Krakowie, przy tamtejszym 
państwowym instytucie przemysłowym. Płass 
przemawia za wybudowaniem kolei doliną kromie- 
ryżską. Budżet ministerstwa rolnictwa zostaje za- 
łatwionym. Następuje budżet ministerstwa spra- 
waedliwości. 

Wiedeń, 10 marca. Wczoraj po południu, w cza- 
sie przejażdżki w Praterze, padł koń pod arcy- 
księciem Eugeniuszem. Arcyksiążę, który zle- 
ciał pod konia, został natychmiast podżwignięty 
i do pałacu zaniesiony. Żalił się na ból głowy i 
ztąd obawiano się wstrząśnienia mózgu; wieczo- 
rem jednak nastąpiło polepszenie. 

Wiedeń, 10 marca. W stanie zdrowia Arcyks. 
Eugeniusza następiło stanowcze polepszenie, tak 
że już jutro zapewne powróci on do zwykłego 
trybu życia. 

Paryż, 10 marca. Lanessan (nieprzejedna- 
ny), gani wysyłkę wojska do Besseges z powodu 
zmowy robotników. Minister spraw wewnętrznych 
oświadcza, że wysyłka była nieodzowną dla ochro- 
ny pracy i zapobieżenia nieporządkom, jakie so- 
cyalistyczno-rewolucyjny agent wzniecić usiłował. 
Clemenceau rarzuca rządowi, że proteguje ka- 
pitalistów w obec robotników i żąda ochrony ro- 
botników w obec kapitalistów. Po replice mini- 
stra, odrzucono 386 głosami przeciw 70, porzą- 
dek dzienny wniesiony przez Lanessana, a za- 
wierający naganę dla rządu za wysyłkę wojska do 
Bessegos, a natomiast uchwalono 309 głosami 
przeciw 48 porządek dzienny, wyrażający rządo- 
wi uznanie. 

Tunis, 10 marca. Oddział konnicy francuskiej 
doścignął Arabów, którzy zamordowali 7 europej- 
skich kupców na drodze między Hamamet i Karu- 
an, położył kilku trupem, a resztę wziął w nie- 
wolę. 

Lóñdyn, 10 marca. Izba niższa odrzuciła 803 
głosami przeciw 219 wniosek Gibsona o zanie- 
chamu kwestyi przedwstępnej, a uchwaliła 303 
głosami przeciw 235 wniosek Gladsiona, wymie- 
rzony przeciw zbadaniu iryjskiego bilu. 

Londyn, 10 marca. Dilke oświadczył, że Kal- 
noky oznajmił posłówi anyielsklemu, iż wydalenie 
ranga. zostało. zarządzońe,. natomiast 0. jegu aLe- 
sztowaniu minister nic nie wie. 
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nych przez fachowe pisma sprawozdaniach rzy już byli czynnymi w browarach otrzy- 


posiadających obok nauk szkol- 

nych języki oba, a mianowicie 

francuski i niemiecki, oraz mu- 

zykę. Także Bony Polki, Niemki 
i Francuski. 

Zlecenia tego rodzaju załatwiane są przez 

korespondencję, lub za osobistem poro- 


|. lekarskich. Pożyteczne to dziełko wyszło ę 7 g 

} obecnie nai Richtera księgarni w Lip- mają pierwszeństwo. Chcący otrzymać 
sku w wydaniu i powinien je sobie RE g ; R a 
„ każdy chory z e. k. iwiekieytediiaj księ- „| to miejsce, „majągpodać odpis S%gglShy 
garni w Wiedniu — „K. K. Universitäts f |i oferty pod liter. W. 5941 do bióra 


Buchhźadlung, Wien l, Stefansplatz 6* ; - A 
| sprowadzić tem bardziej, ile że na żąda- ogłoszeń p. f. Rudolf Mosse w Wice- 


Paal oczyma VEo e ie i te A. kiójniul.. Seilersia sa 105-6-6 


SZWAJCARSKIE JEDWABNE 


PŁÓTNA PYFLOWIE 


| re. | n=o=——-=—=h INN 
o Helena Nowolecka do ogrzewania i dla kowali % z Kosy "ZM = "42 o Ml w i a 
dla młynów 3 


za I Hektolitr 40 cnt. O | 


Zarząd Zakładu Gazowego 
162-5-6 IKonr. Vos. 


Pozwalamy sobie zwrócić niniejszem uwagę wszystkich P. T. posia- 
daczy młynów na nasz świeżo zaopatrzony skład 


prawdziwych szwajearskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych 


wyrobu 


Reiff-Huber, w Ziirich 


(istniejąca od lat 30) 
dla cylindrów sitowych do rozgatunkowania, i sortujacych szerokości 


100 i 85 cm. gaza grysikowa 100 cm. i pytlowych 32 cm. szerokości, 
w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy. 


BRUDER $$; PICHLER 


= holeus lanatus, na grunta suche i wilgotne zupeł- 
Tawa l (Wa nie wyjałowione i liche, na pastwiska jedyna ro- 
ślina bo zdeptanie znosi, raz zasiana trwa lat kilka. 


Jeden korzec wraz z workiem i dostawą do kolei w Bochni 4 złr. 50 ct. 
Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy dodaje się jeden korzec bezpłatnie. 


Zamówienia uprasza się adresować do SR Nasion J. Bnisiewiez w Boehni. 
108-9-24 


Fundusze na Pomnik Mickiewicza 


pono będą znaczne; pilnie przeto potrzeba koszta 
postawienia pomnika obliczyć i naradzić się 
wszechstronnie, na co użyć pozostałą nadwyżkę, 
aby nie powiedziano, że fundusze zmarnowano 
i żle użyto. D ' „Ag 

Materyał na posąg winien być odpowiedni 
naszemu klimatowi: marmur lub kompozycya me- 
talowa, jak tam uradzą ludzie z głową i nie 
zgniłem lub perfumowanem, ale czystem sumie- 
niem. Przy wyborze materyału trwałość jest naj- 
ważniejszą zalteą; dlatego mniemam, że bronz 
nie kwalifikuje się do krakowskiego klimatu. 


Najlepsze ochmistrzynie, nau- 
czycielki, bony, niemieckiej, 
francuskiej, angielskiej naro- 

dowości, poleca sumiennie 
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Pytam bowiem, czy zgadza się to z rozsądkiem dzeniem 1 zapasami T 


i roznmem, aby ubogi i w niewoli zostający na- 
ród, stawiał dla swego poety bardzo kosztowny 


REF 


jest do wydzierżawienia ; 


posąg, kiedy wolne i bogate narody: Anglia, sy SP EE KŻ SĄ KR KE R M - Sh SĄ ESEJE WRZ E T a E E a A a a t 
Francya. Niemey, Włochy postawili wspaniałe oba rania zalać sząć drapania a WPP i 
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sj 
pomniki dla swych stawnych mężów, z których Š 
każdy kosztował około czternastu tysięcy guld.? ; 

Więc powtarzam, pietnaście tysięcy guld. jest t Ę 
kwotą więcej jak zupełnie dostateczną. A tu wy- 
noszą fundusze do teraz zebrane około sześćdzie- 
siąt tysięcy guld. i ciągle więcej wpływają! Sa- 
mo więc przez się nasuwa się pytanie, co robić 
z nadwyżką funduszów? Na to daję taką odpo- 
wiedź: Częsć nadwyżki użyć na wyczyszczenie 
małego rynku, gdzie posąg ma stanąć, mianowi- 
cie cały ten piac wyrownać i wybrnkować wiel- 
kiemi płytami kamiennemi. Nie radzę asfaltować, 
ponieważ asfalt w czasie pożaru jest okropnem 
nieszczęściem i zgubą miasta: pali się wraz z do- 
mami i uniemożebnia wszelki ratunek. 

Na małym rynku znajduje się studnia. Otóż 
drugi użytek nadzwyżki funduszów jest ten, że 
radzę przemienić teraźniejszą pompę na wodo- 
trysk, pod warunkiem, aby to zbyt drogo nie 
kosztowało. Wodotrysk na małym rynku obok 
posągu Mickiewicza będzie nowością równie miłą 


na dluższy przeciąg czasu, pod korzystnemi warunkami. 
Wiadomość u właściciela Hotelu Krakowskiego w Krakowie. 


FABRYKA 


WYROBÓW POJAZDOWYCH, WOZÓW GOSPODARSKICH i SAM A 
ADOLFA MEISSNERA W KRAKOWIE 


Kleparz, plac główny Nr. 4. 
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LINOLEOWE KOBIERCE KORKOWE 


4 |Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will. 
sg | doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo- 
gy |wych, chodników. podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach. 


F. C. C€ollmann's Nachfolger (A. Reichel) 
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- Pracując przez lat 12 w pierwszorzędnych 
DESST fabrykach powozowych tak w stolicach jak nie- 
: mniej w znakomitych miastach fabrycznych 
Europy, starałem się po powrocie do kraju 
pracownię stelmachską ojca mojego, istniejącą 
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WIZYTOWE [EJ runnej w Krakowie od lat kilkudziesięciu J LISTOWE 
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MAGAZYN F. SKUKIEWIGZA. 


ogo Polske miała, przylem stylistę niezrówna- 
nego. Bardze to pięknie i bak sawia poè- 
tom posągi. ale żadna poezya narodn z błota 
nie wyciągnie. Jest to zadanie mężów stanu czyli 
polityków, w szeregu których najwybitniejsze 
miejsce Łukasz zajmuje Górnicki. 
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Liczne świadectwa i pochlebne opinje znawców wyrażają się o wyrobach moich, że te tak pod względem gustu i $ 4 

dokładności wykończenia nie tylko dorównują wyrobom fabryk zagranicznych, ale je nawet ze względu na dobroć “$; 4 
materyału przewyższają. £ 


Utrzymuję zawsze na składzie gotowe powozy, bryczki, wózki, wolanty, tarantasy, wozy gospo- 
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z cen umiarkowanych. 14-12-30 
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dów, żadnych niederzeesnośei lub jakichkolwie 
innych wybryków popełniać nam nie wolno. 


173 Tłómacz Machiavella. 
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